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Na miesiąc fjntdsieti otwieramy osobny 
abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 sgr. Abo­
nenci zamiejscowi zecheą prenumeratę wprost do 
ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie przyj­
mują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.
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20 listopada.
Z dosłownego brzmienia mowy tronowćj, która nas 

przed zamknięciem Dziennika doszła i w wczorajszym 
numerze mogła być jeszcze zamieszczoną, przekonujemy 
się, że nie pomyliliśmy się w jćj ocenieniu. Jak na chwilę 
obecną nosi ona cechę wybitnie pokojową, co tćż z zado- 
wolnieniem uznają ministeryaine organy pruskie, lecz 
zastrzeżenie o ,,honorze i interesach Francyi“ stanowi 
w niej niejako punkt czarny, który nie uszedł uwagi giełdy 
berlińskiej. Kreuz Z tg odpowiadając na słowa cesar­
skie oświadcza: „Gdyby interesa i honor Francyi miały 
być zagrożone, niechaj się zgłosi — co do nas nie my- 
ślimy w Niemczech o tćm, by w czćmkolwiek uchybić pra­
wom Francyi, i tego tćż nawzajem od nićj żądamy. W ten 
sposób będzie pokój najpewniśj zabezpieczony.“ Nordd. 
Allg. Ztg nie bez ukontentowania spostrzega pominię­
cie w mowie cesarza Francuzów wzmianki o przyjaznym 
stósunku Francyi i Austryi. Organ hr. Bismarcka po­
wiada: „Okoliczność, że mowa tronowa unika wspomnie­
nia o seperatystycznćm porozumieniu Francyi i Austryi, 
które w ostatnim czasie z wielu stron tak silnie akcento­
wano, przyczynić się także, zdaniem naszćm, może do 
uspokojenia umysłów.“ Zarzut uczyniony wręcz przez 
cesarza rządowi włoskiemu, iż nie dotrzymał konwencyi 
wrześniowćj, znajduje Nordd. Allg. Żtg nieco suro­
wym, lecz pociesza się nadzieją, że zapowiedziane uro 
czyście bliskie wycofanie wojsk ham oskich z państwa
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narcnii pruskiój otas W pańftwaeh do pocato-
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w odpowiedzi na ostatni okólnikik jenerała ł < 
którćj to depeszy ton ma być tak ostry i energi­
czny, iż wcale nie ma być ogłoszoną w dzu-nnikach. 
Z drugłćj strony przynosi nam belgijskie pismo B on Pu­
blic brzmienie noty kardynała Antonellego z dni 3 brn., 
którćj gwałtowność wszelką, jak mniemamy, odejr i je i. 
żność układu pomiędzy Florencyą a Rzymem. 1 el.retarz 
stanu Piusa IX protestuje wjego imienin, przeciw pogwał­
ceniu prawa narodów przez wojska ,,sardyńsk;'go1 mc- 
narchy, które w ślad za bandami Garibaldegc t - i ■ 
ezyły granice kościelnego państwa; podnosi 4 oaniałó- 
myśluą pomoc cesarza Francyi, tćj „najstarszćj 
śooła" i wierność poddanych Stolicy Apostolski ó dujc 
przecież, że jakkolwiek ostatnie dwie okoliczne ,. ■ • i
dzają w sercu Ojca ś. pociechę, z tćm większ; go ' j 
czuje nowy ten zamach na swe prawa, których ronić ni­
gdy nie przestanie. — Z powyższych słów kard 
tone.llego okazuje się niewątpliwie, że StolicaApo; 'i>kaani 
jedećj piędzi ziemi z ojcowizny Piotra nie mi i oddać 
Włochom. Według telegramu Siidd. Pres , 
znaje wprawdzie rząd papiezki konferencyi, gdi i; się ze­
brała, prawo naradzania się nad sposobem zabe; pieczenia 
władzy świeckićj, lecz nigdy zakwestyonowania taKowćj. 
Gdy przecież Włochy domagają się przedewszystkićm 
upadku tćj władzy świeckićj a przynajmnićj ograniczenia 
jćj na minimum, czyż można przypuścić, aby konfereneya, 
nawet w razie przyjścia do skutku, doprowadzić mogła do 
jakiegokolwiek rezultatu?

W obec zawikłań, jakiemi kwestya rzymska zagra­
ża i niepokojących symptomatów na Wschodzie, zwia­
stuje nam Franc. Corresp., iż powierzenie przez ce­
sarza Napoleona teki spraw zagranicznych panu Drouyn 
de Lhuys bardzo jest prawdopodobne. Jakkolwiek do 
wiadomości tćj nie przywięzujemy wiary, przecież są­
dzimy, iż należy o nićj uczynić wzmiankę. P. Drouyn 
posiada nieco talentu wymowy, mógłby zatćm bronić 
polityki rządu w izbach, mianowicie w ciele prawodaw- 
czćm, gdzie opozycya aż trzy zapowiedziała na samym 
wstępie interpelacje. Dalćj podpisał on konwencyą wrze­
śniową, więc łatwićj byłoby mu w jćj obronie stanąć,
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Nie ta poezya sztuczna, chorobliwa, wymuskana i wyper- 
fumowana jaką my,-smakosze zepsuci się karmimy, ale 
ona rodzima, co ze skowronkiem podlatuje z grzędy 
ku niebu.

Poezya jest tym łącznikiem naturalnym, który stan 
pierwotny, instynktowe ówgyżycie wieśniacze, spaja z wyż­
szą kulturą umysłową, jestarogą, którą z jednego świata 
natury i tradycyi idzie się do chłodniejszego zbudowanego 
pracą długą — rozumu i nauki. Śpiew i poezya są tym 
językiem, który równie pojętnym jest dla wieśniaka, jak 
dla ludzi odrosłych już od natury, od prostoty jćj.... od 
stanu pierwotnego. Ale poezyą dla ludu — tworzyć... na 
to trzeba może więcćj niż geniuszu, potrzeba serca, któ- 
regoby cześć zachowała się dziewiczą, nietkniętą, przepo­
joną tradycyami, wonią wsi i jćj żywota.

Zbiorek, o którym mówimy piosnek wieśniaczych,jest 
pod tym względem arcydziełem... nie ma tu jednego śpie­
wu, któryby nie zdał się rodzimym owocem z chaty, za- 
gona, pól i lasów. Nie tworzył go artysta., ale wyśpie­
wało czyste serce... Świeże to jak kwiat, wonne jak ma­
jowa łąka, rozpromienione a jasne.

Przegrywką T. Lenartowicza jest pieśnią o pieśni... 
w którćj lirnik mazowiecki kreśli dzieje niepochwycone 
ludowego śpiewu... z sobie tylko właściwą serdecznością 
tą wiejską, z prostotą wieśniaczą, którą tak cudownie 
umiał unieść z ziemi ojczystćj i zachować przez długie 
tułactwa lata...

Piosnki dla ochronek, do których przydane są proste 
a bardzo właściwe melodye przez M. Rudkowskiego 
— dzielą się na wiośnianki, letnice, dumki i przy­
śpiewki...

Całe to śliczne, miłe i wprowadza nas w zaczaro­
wany świat młody... od którego doprawdy oderwać się 
trudno. Wykarmione tem lata pierwsze człowieka, przej­
mują się tu poczciwą wonią poezyi wiejskićj na życie... 
Świat ten piośniany śni się potćm do starości. Te lasy, 
pola, łąki, kwiaty, chmury i ten rój zwierząt po dawnemu 
sprzyjaźniony z człowiekiem, ten ton miły a serdeczny, 
usposabiający miłością ku wszystkiemu, co nas otacza... 
są wrażeniami nigdy się nie zmieniającemu. Świat pieśni 
składa się cały z istot jasnych i idealnych, idealne w nim 
wszystko ed zwierzęcia i kwiatka do dziewczątek i anio­
łów Ale przy prozie wiejskiego powszedniego cbiaba, ta 
karm ideałów jest konieczną potrzebą, jest esbodą Wpro- 

s wadia ona żywioł uszlachetniający i jestaarowno z religią, 
z którą w najśeFlejsżyni stoi z "ifpokerni w, bez 
Riór*'-, 1 co siły i poczucie; óm suaaćk Żywiąc
młodość tą praw dziwą —..dfodą odżywczą“ bajek, radaje 
się całemu życiu nową a potrzebną mu siłę v.’sz stko, 
eo nas otacza, sprowadza nieustannie na ziemię, wjćj tro­
ski i sromotne słabości — trzeba żeby tćż coś nieśmier­
telnego ducha podnosiło nad nią ku niebu. Pieśń taka, 
jaką znajdziecie w zbiorku wspomnianym, doskonale speł­
nia to zadanie.

Skutków tćj poezyi łagodzącćj, rozmiłowującćj duszę, 
zaprzeczyć trudno. Jest to moralność faktyczna, która 
nie mówi i nie nakazuje ale przepaja sobą ezłowieka, 
przerabia go serdecznie. Zdaje mi się więc, że wprowa­
dzenie pieśni tych do ochronek, szkółek, czytelni, mogłoby 
za sobą pociągnąć najszczęśliwszy wpływ i najdzielnićjby 
przysposabiało do - nauki w surowszćj formie udzielanćj. 
Dla tego prosilibyśmy o zwrócenie szczególnćj uwagi, na 
poezyą jako wychowawczego pośrednika.

Oprócz piosnek wiejskich z melodyami, już gotowych 
ksiąg, któreby dla ludu użyć się dały, u poznańskich na- 

■ kładców nie braknie. Kilka tu z nich tylko ośmielamy się 
do katalogów naszych polecić, a najszczególnićj pisma E. 
Estkowskiego Elementarzyk, nauki wiejskie, Zbiorek rze­
czy ku nauce i rozrywce, i jego Szkółkę, z którćj wiele dla 
ludu się da zużytkować. Katalog Zupańskiego zawiera 
także kilka żywotów świętych i dziełek popularnych (Opis 
historyczno-jeograficzny W. Ks. Poznańskiego przez F

iaunika w liście z Wiednia co następuje: „Teoretyczno- 
.-...i:’; :zny kurs nauki w obchodzeniu się z nowemi kara- 

bmsmi z tyłu nabijanemi, dla odbycia którego odkomen- 
(it-rowano do Wiednia oficerów ze wszystkich dywizyi, 

się w tym tygodniu; oficerowie wracają do swych 
o. , w których dalćj uczyć będą ludzi z pułków przy- 

; .‘itych. O wypadkach prób z temi karabinami publi- 
r..'ść tutejsza, która niczemu dobremu wierzyć nie chce, 
v,i« się z nięzmiernćm zdziwieniem. Doświadczenia 

’ < wykazały, że wyćwiczony strzelec za pomocą ka-
i.o ■ systemu Wàntzla może dać ośmnaście do dwu- 
i jeden strzałów na minutę; w każdym razie więc 

MM karabin jest e wiele wyższy od iglicówek pruskich,
¿jących 5 do 7 strzałów na minutę, nie licząc już opó-

?m wynikającego z zanieczyszczenia igły. Jeżeli li-
: > i na termin kontraktowy dokonane będą, to już

; u lutego rząd mieć będzie ilość nowych karabinów, 
potrzebną do uzbrojenia całój armii na stopie wojćnnćj. 
i : ¿ego czasu potrzeba do wykonania zupełnie nowych 
o: .. ¡ów według systemu Wdrndta, karabiny Wàntzla 

i są tylko przerobieniem starych karabinów na na-
. z tyłu, jednak w przeciągu półtora roku, a naj­

więcej lat dwóch, rząd będzie miał karabinów systemu 
Wórndta tyle iłe potrzeba na uzbrojenie armii, a wówczas 
karabiny systemu Waatzla służyć będą do uzbrojenia 
landwery. Słychać, że jakiś Amerykanin podjął się do- 
st- wy 70,000 karabinów Wórndta; sam Worndt dostawia 
100,000 karabinów swego systemu, a 50,000 systemu 
Wàntzla. Oprócz tego rząd austryacki obstalował w Ame­
ryce 80 ośmiolufowych dział systemu Gottling.“ — Przy­
znać należy, że wszelkie tego rodzaju rzucane w świat 
doniesienia o zaopatrywaniu się w broń morderczą mo­
carstw, w dziwnej są sprzeczności z rozgłaszanćm publi­
cznie zamiłowaniem pokoju; zdaje się przecież, a napom­
knął to i cesarz Napoieon w mowie tronowćj, że dziś wię­
cćj niż kiedykolwiek kierują się rządy, zasadą: „Si vis pa- 
ce!ï para bellum.“

Z Nowego Jo; ku donoszą, iż proces przeciw b. pre­
zydentowi Stanów Południowych, Jefferson Davisowi, 
który 4 bm. miał się rozpocząć, znów aż do maja roku 
przyszłego, zatćm ad caleudas graecas odłożono. Pan Da-
vis bozosłsje. jak wiadomo, na wolności i zdaje się, że
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Podobnie, jak z orędzia o nie p--dolra
nam było żadnych wyprowadzić wnii^.koy. co do staoyum, 
w jakićm się. obecnie kwestya konferencyjna znajduje, 
tak i mowa królowćj angielskićj nic nie zawiera, coby ja­
kiekolwiek usprawiedliwiało w tćj mierze kombinacye. 
Monsrchipi W. Brytanii zgodnie z królem Wilhelmem 
i cesarzem Napoleonem spodziewa się blizkiego zała­
twienia sprawy rzymskićj ufa w możność utrzymania po­
koju, również jednakże nie rozwodzi się nad tćm, w jaki 
sposób mniema dojść do tak pomyślnego rez Itatu. Oglę­
dność ta głów koronowanych w traktowaniu kwestyi, po- 
ruszającćj dziś całą Europę, najwymowuićj, zdaniem na­
szćm. świadczy o niezmiernćj trudności rozwiązania jćj 
na wspólnćj dyplomatycznćj naradzie. Pominąwszy ns- 
wet, że dotąd nie zdołano sformułować żadnego progra­
mu, któryby służył za podstawę rokowań, a bez którego 
większość mocarstw pod żadnym warunkiem nie ebee 
wziąć udziału w konferencyi; rozdrażnienie istniejące po 
dziś dzień pomiędzy Paryżem i Florencyą, więcćj zaś 
jeszcze nieprzyjazna i wyzywająca postawa Stolicy Apo- 
stolskićj względem Królestwa włoskiego, coraz mnićj po­
zwalają łudzić się nadzieją, by konfereneya przyszła do 
skutku i by w ogóle kwestya rzymska tak prędko usuniętą 
została z widowni politycznćj. Korespondent paryzki do 
Koeln. Ztg zaręcza a i Patrie napomyka o tćm, że p. 
de Moustier wysłał tych dni świeżą depeszę de Florencyi
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wzięcia udziału w radzie ministeryalnćj, z ezego wnoszą, 
że zamyśla mu powierzyć tekę. W istocie położenie Wy- 
sokićj Porty zaczyna być coraz krytyczniejsze. Nie dość, 
że na Krecie powstanie dotąd nie stłumione a powrót 
króla greckiego z Petersburga do Aten na nowo je zape­
wne podsyci, ale także zatarg z Serbią bardzo groźną 
przybiera postać. W odpowiedzi na ultimatum serbskie 
koncentruje W. Porta silny korpus w Bośnii, i obawiać 
się należy, by na tym punkcie najpierw nie przyszło do 
zbrojnego starcia, mogącego rozniecić pożar na całym 
Wschodzie.

Podczas gdy dzienniki francuskie mimo pokojowych 
zaręczoń rządu cesarskiego wciąż podnoszą doskonałość 
karabinów Cbassepota, które według słów jenerała du 
Fuilly Pokazały cudów pod Mentaną, jakby przez po­
chwały te pragnęły w sąsiadach za Renem wzbudzić po­
szanowanie dla m litarnćj potęgi Fraucyi; znajdujemy ró­
wnież w inspirowanych korespondeneyeh wiedeńskich do 
Allg. Ztg coraz częścićj obszerne wzmianki o nowćj 
broni systemu Wautzla, w którą armia austrayacka w jak 
najkrótszym czasie ma być zaopatrzoną. I tak wyczytu- 
jemy w jednym z ostatnich numerów augsburgskiezo

Literatura zagraniczna.

Henryk Walczyiisz i Polska w roku 1572.
(Henri de Valois et 11 Pologne en 157-?, par le Marquis de Noailles. 

Paris, Michel Lévy Frères, rue Vivienne 2 bis).
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Biskup Walencyi widział to jasno, że pisane 
w Polsce obrony rzezi świętego Bartłomieja nie wystar­
czają do uspokojenia umysłów, jako wyraźnie układane 
w celu popierania elekcyi Henryka, że trzeba było cze­
goś pisanego w innym ’ celu i po za granicami rzeczy- 
pospolitćj. Posłano mu tedy dla rozpuszczenia po kraju 
broszury niejakiego Carpentier, nibyto protestanta żalą­
cego się na swych współwyznawców, że niepotrzebnemu 
spiskami względem tak przychylnego dworu wywołali 
ca siebie wielkie nieszczęście. Lecz mimo pocłiwał, 
jakie to dziełko znalazło w oczach ambasadora fran- 
cuzkiego, ńie odpowiadało ono w przekonaniu jego 
wszystkim potrzebom, dla tego tćż Ram posłał do Paryża 
plan jak podobne dzieło napisać należy, a pracę tę do­
konał jeden z najznakomitszych francuzkich pisarzy Guy 
du Faur de Pibrac, pod tytułem List do Elwidiu- 
sza i można powiedzieć, iż jest to dzieło niepospolitćj 
zręczności i poprawności. Łatwo jest donjyślić się, że 
wszystkie te pisma nie zostały bez odpowiedzi, ale za­
razem, że ta żywa i namiętna polemika nie przyczy­
niała się wcale do wyjaśnienia nad Wisłą wypadków 
zaszłych nad Sekwaną, ale posłużyła raczćj do większego 
zagmatwania rzeczy i do znużenia umysłów, czego 
ostatecznie mógł się spodziewać Mnnluk, jako jedynego 
zwycięztwa do odniesienia w tak trudnych okolicznościach. 
Obraz tćj polemiki jest dla nas zupełnie nowy i żywo 
zajmujący i dla tego tćż nie łatwy do streszczenia. 
W wyborze przytaczanych i rozbieranych pisemek przez 
naszego autora, nie możemy pominąć jednego z arcy­
dzieł austryackićj chytrości, wymierzonego na obrzydze-

nie różnowiercotn polskim Henryka; była to broszura 
Ingoldstackich Jezuitów, wynosząca pod obłoki książęcia 
Andegaweńskiego, jako najwierniejszego obrońcę kościoła, 
jako katolickiego bohatera, anioła niszczyciela, jedynego 
autora i sprawcę rzezi świętego Bartłomieja, o którym 
można śpiewać, jak śpiewały dziewice Izraelskie o Saulu 
i Dawidzie, że Karól zabił tysiąc wrogów, Henryk dzie­
sięć tysięcy; uwielbiano szczególaićj tę świętobliwą 
chytrość, z jaką rzecz cała prowadzoną była, a nad 
którą się rozpływał był w rozkoszy ducha książę kardy­
nał Lotaringski. Broszura ta, szybko odbita i w masie 
wyprawiona do Krakowa, przesadą samą pochwał cel 
swój zdradzała.

Rzadko kiedy dzieje Polski traktowane* były w po­
wiązaniu z tćm, co się współcześnie działo w Europie, 
jak gdybyśmy byli jakimś od reszty świata zupełnie 
oderwanym narodem. Ciągle zastawiano nam sidła, 
ciągle myślano o rozerwaniu naszej jedności i te ty­
siączne projekta podziału naszego kraju pełzły na ni- 
czćm, bez naszćj wiedzy, jak bez naszćj wiedzy powsta­
wały, dopókiśmy byli silni, a przecież powinny nas były 
ostrzegać, jaki nas los czeka skoro ufni, rozbrojeni, 
zleniwieni, powierzymy bezpieczeństwo nasze gwarancji 
ościennych mocarstw’ i dobrćj ich wierze.

Po raz pierwszy z obcego narodowi naszemu pisa­
rza dowiadujemy się, jaką wagę dla Europy cnłćj niiało 
bezkrólewie nasze i wybór króla nowego." Wspomnie­
liśmy już, czego się Rzym spodziewał, nie mogący nigdy 
prawdziwie osądzić ściśnionćj i małodusznie lichwiar­
skiej polityki austryackićj, z osadzenia na tronie Jagiel­
lońskim rakuskiego domu; zobaczmy teraz z naszym 
autorem jaki interes w nadchodzącćj elekcyi miały inne 
dwory i jaki ruch w dyplomacyi europejskiej ten wy­
padek obudził.

Kiedy Karól IX rozkołysany był jeszcze olbrzy­
miemu pomysłami admirała Coligny, posłanym został 
do Niemiec Śchomberg, dla zawarcia z książętami prote­
stanckimi zaczepnego i odpornego traktatu; lecz ostatnią 
myślą był wybór na niemieckiego cesarza Henryka An­
degaweńskiego, co przy znużeniu wszystkich książąt do­
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Książki hubwe.
Ponieważ Dziennik rozpoczął krytyczny przegląd 

gotowych już, wydanych dziełek dla ludu, nie od rzeczy 
abyśmy zewsząd gromadzili materyał tćj pracy, która da 
poznać to, co mamy już ,a czego nam braknie. Okaże się 
podobno, iż mamy dosyć w jednym kierunku, po dwakroć 
i trzykroć różnie powtarzanego, i że niektóre potrzeby 
wychowania ludowego całkiem dotknięte nie są, zaspoko­
jone nie są.

Pozwolicie mi tym razem zwrócić uwagę waszą na 
jeden środek edukacyjny niezmiernćj ważności, zdaniem 
mojćm, który doskonale poczuty, zrozumiany i wybornie 
wykonany został wydaniem Piosnek wiejskich dla 
ochronek z przegrywką Teof. Lenartowicza.

Cudowna to książeczka, bo ma w sobie dwa rzadko 
lub nigdy spotykające się przymioty, jest nieocenioną dla 
ludu — i tak milą dla każdego czującego i miłującego po- 
ezyą, iż się ją czyta jakby się rzeźwiło świeżą wodą ze 
strumienia. Z samćj natury ludu, z jego usposo 
bień wynika, że nauczanie, cywilizowanie go, musi używać 
środków dla niego właściwych Trzeba doń mówić jego 
wyobrażeniami i językiem... Lud ma młodzieńczy, poe­
tyczny temperament, językiem jego duszy jest poezya....

mem Habsburgskim, opartym o potęgę hiszpańską, nie 
było tak niep dobnćm, jak się na pierwszy rzut oka może 
wydawać. Śchomberg otworzy) się landgrafowi heskiemu 
i największą w nim znalazł przychylność, a gdy przyszła 
wiadomość o śmierci Zygmunta Augusta a ambasador 
francuski zwierzył się mu co do zamiarów Henryka co do 
Polski, landgraf rwał sobie brodę z rozpaczy, że tego nie 
przewidział i że nie uczynił żadnych kroków i przygoto­
wań, aby mógł ułatwić w czćmkolwiek ten wybór. Noc 
24 sierpnia rozwiała wszystkie świetne nadzieje Schom- 
berga. Książęta niemieccy, gotowi podpisać się na wszy­
stko, uważali układy ambasadora francuskiego za niego­
dny podstęp. Katolicki Filip II zaczął się umawiać z 
protestantami, obiecywał wyprowadzenie wojsk hiszpań­
skich z Niderlandów, przyłączenie ich nawet do Niemiec, 
jeżeli otrzyma cesarską purpurę. Francya starała się 
naprawić wszelkiemi sposobami utraconą pozycyą; rozu­
mowano bowiem słusznie, że jeżeli książęta protestanccy, 
najmocnićj obrażeni rzezią świętego Bartłomieja, dadzą 
się przejednać, zgoda ta naturalnie największy będzie mu- 
siała Wywrzeć wpływ na różnowierców polskich, odejmu­
jąc temu okropnemu wydarzeniu wszelki charakter reli­
gijnego prześladowania. Lecz starania Sch< mberga były 
nadaremne; Maksymilianowi udało się nawet zrobić ligę 
z książętami niemieckimi, aby szlachcie polskiój gwałtem 
narzucić arcyksięcia Ernesta. Elektorowie saski i bran- 
denburgski mieli dostarczyć po dziesięć tysięcy wojska, 
tyleż miał ze rać cesarz z Czech i Szląska, miano pod­
burzyć Gdańsk, który miał być oderwanym od iPełski 
i stać się miastem cesarskićm, a książęciu pruskiemu 
miały być oddane całe Prusy królewskie za przysłanie ce­
sarzowi dwutysięcy kopijników w pomoc. Dla dopięcia 
tych zamiarów miano czekać otwarcia elekcyi, spedz;ewano 
się kłótni wewnętrznćj, liczono nawet na wojnę domową, 
wtedy miano napaść na sejm, ogłosić gwałtem arcyksięcia 
a gdyby nad wszelkie spodziewanie nie było w Polsce roz­
dwojenia i książę Andegaweński jednomyślnie został 
obrany, nowemu królowi miano zamknąć wszelką drogę 
do Polski. Całe to sprzysiężenie odkrył ambasador 
francuski; jakże to daleko było mu wtedy od tych świc

tnych nadziei, kiedy pisał do Katarzyny: „Niech Wasza 
Królewska Mość wszelkitb dołoży sposobów, abyśmy mogli 
otrzymać koronę Polską, wtedy na zawołanie nasze bę­
dziemy mieli nąjmnićj sto dwadzieścia tysięcy jazdy do 
dopięcia wszystkich naszych ?amiarów.“

Kiedy Śchomberg biFw'dbbrych stosunkach z nie­
mieckimi książętami, wtedy straszono Europę, że Fran­
cya, osiągnąwszy Polskę, uciśnie religią kntolicką, wyda 
Turkom Węgry a nawet Karyntyą, podzieli cesarstwo; 
dziś mówiono przeciwi ie, że po nocy ś. Bartłomieja, 
wszedłszy na drogę polityki hiszpańskiej, skoro (¡sięgnie 
koronę polską, rzuci się na protestantyzm i zadławi go 
niechybnie. W Carogrodzie nawet zaczęto niedowierzać, 
aby ta noc nieszczęśliwa nie miała zniweczyć świeżo pod­
pisanego traktatu między Turcyą i Francją. Wiele to 
kosztowało biskupa z Dan i Moniuka, aby przekonali Ka­
rola IX, że wyraźne wystąpienie Turcyi w elekcyi króla 
może więcćj obrazić Polaków i popsuć sprawę Henryki!, 
aniżeli jćj dopomódz. Turcya, mimo ścisłego przymierzą 
z dworem francuskim, wołałaby zawsze była, aby Polacy 
wybrali na tron Piasta, aniżeli któregokolwiek z członków 
pauujących rodzin w Europie i w swćj głębokićj znajomo­
ści spraw zagranicznych radzili wybrać albo prymasa 
Uchańskiego, albo marszałka Firleja, albo hetmań a Ja- 
złowieckiego, trzy nazwiska ludzi, o których najwięcćj 
słyszeli. Raz tylko jeden zlękła się Porta prawdziwie 
i gotowa była popierać Henryka, kiedy się rozeszła była 
wiadomość, że Iwan Groźny zdobył Wilno i że bardzo być 
może, że królem polskim zost .nie. Zbyteczne wymaganie 
i ufność francuzkiego dworu, az do głupiego projektu kró­
lestwa algierskiegofposunięta, niechęciła Turków; nako- 
mec żąda lie, aby sułtan Selim odstąpił Mułtany Polsce, 
skoro Henryk królem zostanie obrany, bvły powodem, że 
Porta w oBtatnićm swćm poselstwie destanów Rzplitćj 
ani wzmianki nie uezymiao księciu Andegaweńskim, po­
przestając tylko na zaleceniu, aby nikt z nieprzyjaciół 
Turcyi na tron polski wyniesio iyonie został.

iCiąg dalszy nastąpi.)
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Ks. Sempińskiego), które przydatnemi być mogą.
Niech wolno będzie zakończyć te słów kilka życze­

niem, aby wasz krytyczny Przegląd literatury ludowćj, 
mógł się ukazać w osobnćm odbiciu od Dziennika nie za- 
leżućm. *)

Drezno, 16 listopada 1SG7.
J. I. Kr.

Wladeaascs urzędowo.
Staatsanzeiger ogłasza pod rubryką: Rzesza półno­

cno- iemiecka prawo z dnia 8 bm., doty-zące organizacyi 
konsulatów związków} eh jako teł praw i obowiązków konsulów 
związkowych.

’ oi espondeneye Dziennika Pozn.
Berlin, 19 listopada.

(Al) Jak o tćm wczoraj donosiłem, koło posel­
skie polskie ukonstytuowało się wczoraj, wybrawszy 
jednomyślnie na przewodniczącego posła Karola Li­
belta, na zastępcę członka izby panów, p. Ludwika 
Śląskiego z Trzebcza w Prusach Zachodnich, (którego 
przybycia do Berlina oczekują). Na urząd sekretarzy 
powołano pp. W. Zakrzewskiego i E. Gzarliń- 
skiego. Ko misy a parlamentarna składa się z pp. Li­
belta, Ka n taka i Pilaskiego. Obecnych na pier- 
wszóm posiedzeniu było 10 posłów, 9 z W. Ks. Poznań­
skiego i I z Prus. Przedmiotem dyskusyi na pierwszćm 
posiedzeniu koła był wybór prezesów izby poselskićj na 
jutro zapowiedziany. Jakkolwiek nie zapadła dotąd 
żadna pod tym względem uchwała, zgodzono się na odda­
nie głosów za p. Forckenbeckiem gdyby takowy 
jako kandydat do krzesła marszałkowskiego wystąpił, 
a to z powodu licznych dowodów bezstronności i taktu, 
o azanego przez p. Forckenbecka jako prezesa poprze­
dniej kadencyi sejmowćj. W ogóle postanowiono nie gło­
sować na żadnego kandydata, którego przeszłość wyka­
zuje objawy nieprzychyłności dla sprawy polskićj. Z tych 
to względów posłowie polscy nie głosowaliby pod żadnym 
warunkiem za hr. Schwerinem ani za p. Bennigsenem na 
prezesa lub wiceprezesa, ponieważ pierwszy wstrętną jest, 
dla Polaków osobistością, drugi zaś jako długoletni prze­
wodniczący niemieckiego Nationałvereinu brał nie­
jako udział w demonstracyach antipolskich tegoż stowa­
rzyszenia.

Prawie wszystkie tutejsze dzienniki zamieściły wia­
domość podaną przez litografowaną korespondencyą 
parlamentową, jakoby posłowie polscy mieli zamiar 
wystąpić przy rozprawach adresowych z wnioskiem „sym­
patycznym dla Niemiec a potępiającym postępowanie Mo­
skwy w prowincyach ostzejskich.“ Nie potrzebuję za­
pewne was upewnić, że wiadomość ta jest wymysłem 
dziennikarskim, nie mającym żadnój faktycznćj podstawy, 
już z tej prostój przyczyny, że koło polskie poselskie wcale 
jeszcze nad adresem nie obradowało, i żadnój w tćj mie­
rze uchwały nie wzięto. Kołu polskiemu zapewne bliż- 
szemi są interesu Polaków pod jarzmem moskiewskiem 
cierpiących jak los Niemców w prowincyach nadbałtyckich, 
dotąd tak powolnych narzędzi caratu. Wniosek tego ro­
dzaju mógłby wyjść z łona stronnictwa niemieckiego 
w izbie, ale nigdy z iuicyatywy polskićj.

Sprawa wyboru ob or nick o-p o zn ań ski ego — 
nie pr?>-zła pod obrady urna dzisiejszego. Sam referent 
wydziału hr. Eulenburg wniósł o jćj odroczenie, przeko­
nawszy się z akt o różnych nieformalnościach. Zo strony 
poiskićj prawdopodobnie postawiony będzie wniosek 
o unie« ażnienie v.'yhorupp.Tempelhoiłai 
Jak nu świadomi tćj sprawy posłowie zaręczają, przedsta­
wiają akta wyborcze pozDańsko-obornickie ciekawy ma- 
teryał do uwag z jednej strony nad głosowaniem włościan 
polskich w dobrach właścicieli niemieckich, z drugiej 
strony nad brakiem udziału i opieszałością prawyborców 
polskich. Do głosów, które straciliśmy z powodu nieprzy­
bycia na wybory uprawnionych w pierwszśj klasie, należy 
także Żyd owo w powiecie poznańskim. — Na posiedze­
niu plenarnćm dzisiejszem potwierdzono znowu 100 wy­
borów, między niemi z poznańskich mandat pp. Wegnera, 
Krasickiego, Pilaskiego,Lessego, Bethmann-Hollwega, Sau- 
ckena, Massenbacha i Kriegera. Potwierdzenie wyboru 
p. K. Sczanieckiego zawieszono aż do nadejścia od niego 
oświadczenia, czy mandat przyjmie. Z powodu pospiechu 
w przesyłaniu akt wyborczych zaraz po odbytym terminie 
wyborów do Berlina, prawie wszędzie zaniechano dołą­
czyć wymaganych deklaracyi, bez których wybór nie 
może być uznanym za ważny.—Jutro o godz. 10 odbędzie się 
posiedzenie plenarną, nakórćm izba się ukonstytuuje i biuro 
wybierze.

Mowa cesarza Napoleona przy otwarciu ciała pra­
wodawczego nie zrobiła tutaj ani w sferach rządowych 
i parlamentarnych, ani na giełdzie szczególnego wraże­
nia. Wyczytano w nićj przyznanie się do pewnego osła­
bienia Francyi i spadnięcia zwysckości pierwszego 
mocarstwa. Ustęp opokojowych zamiarach wszystkich 
państw, w kwestyi wschodnićj interesowanych, jest wi­
doczną nieprawdą i osłabia wiarę w szczerość innych 
ustępów.

PRUSY.
* Berlin, 19 listopada. Izba poselska odbyła dziś 

trzecie posiedzenie plenarne. Zagaił je marszałek z star­
szeństwa jenerał Stavenhageu o godzinie 1 ’/< z poluduia. 
Przy stole ministeryalnym zasiadł minister Selehow. Na 
galeryach publiczność nielicznie się zebrała. Świeżo wstą­
piło do izby kilku członków, pomiędzy innymi poseł 
Forckenbeck, który w lewćm centrum obok Laskera, 
Twestena itd. zabrał miejsce. Izba zajmowała się ru­
gami. Jutro przystąpi izba do wyboru marszałka i wice­
marszałków.

Wniesione wczoraj prawo, tyczące się uznania za 
zmarłych tych osób, które w kampaniach r. 1864 i 1866 
zaginęły, znosi postanowienie prawa krajowego, które 
przepisuje, ażeby za zaginione osoby dopiero po 10 latach 
uznać za zmarłe.

Pana Araujo, brazylisńskiego posła w Berlinie, mia­
nowano posłem w Paryżu, pana Lima, posła brazyliań- 
skiego w Petersburgu, posłem w Berlinie a p. Ribeiro po­
słem brazyliańskim w Petersburgu.

Tutejsza konferencja pocztowa ukończyła wczoraj 
swe obrady. Wszystkie projekty, podane przez Związek 
północuo-iiiemiecki, przyjęto.

Korespondent tutejszy do Franki Ztg donosi jako 
rzecz pewną, że minister wojny Roon z powodu cierpienia 
na gardło wystąpi z ministerstwa a miejsce jego zajmie 
jenerał Podbielski.

FRANCY A.
* Paryż, 17 listopada. Mowa tronowa króla pru­

skiego wywołała w tutejszych organach półurzędowych 
pochwalne wzmianki. Mianowicie podnoszą one poko­
jowy jćj zakrój, podczas gdy niezależne dzienniki w ustę­

*) Już wyszedł. Prz. Red. Dz.

pie o kwestyi rzymskićj wielką upatrują dwuznaczność. 
Sądzą powszechnie, że jutrzejsza mowa cesarza Napo­
leona zastósuje S'ę w tonie do swćj poprzedniczki pru- 
skićj i w również uspokajających rozwodzić się będzie fra­
zesach. Jakkolwiek broszura pana Bauera „Napoléon III 
et 1’Europe en 1867“ nie uchodzi tu za czysto inspiro­
waną, mimo to utrzymuje się mniemanie, żc pod wzglę­
dem kwestyi niemieckićj jest zapowiedzią cesarskiego 
programu.

O stanie sprawy konferencyjnćj bardzo niepomyślne 
krążą tu wieści, ajournai des Débats wątpi już ze 
składu zaproszonych do wspólnćj narady gabinetów, 
o możliwości załatwienia na konferencyi, gdyby nawet 
przyszła do skutku, kwestyi rzymskićj. Nie mówiąc już 
o mocarstwach będących z Rzymem w otwartćj wojnie, 
Anglia zostaje z nim w takich stósuukach dotąd jak za 
Elżbiety, a gabinet angielski, któryby zaproponował par­
lamentowi wzięcie udziału w liście cywilnćj Papieża, nie 
utrzymałby się 24 godzin. Udział Prus w konferencji, 
Journal des Débats uważa co najmniej za anoma­
lią. Prawdopodobnie zatćm przyjdzie do konferencyi mo­
carstw katolickich, z Francyą, Hiszpanią i Austryą na 
czele. Hiszpania przy obecnym rządzie ślepo będzie to 
robiła, co jćj każę Rzym. Zatćm keufereneya będzie się 
opierała na porozumieniu Francyi z Austryą, a narady 
w tym względzie miały już miejsce w Salcburgu i Pa­
ryżu. Cesarz austryacki wszakże nie chce się mięszać 
do spraw włoskich, a w uorganizowaniu swego państwa 
największą przeszkodę znajduje ze strony konkordatu, od 
którego pragnąłby się uwolnić. Z tego wzgięda trudno 
przewidzieć, coby mogło wyniknąć z konferencyi. Papież 
będzie odrzucał wszelką tranzakcyą, gdyż ze swćj świe- 
ckićj władzy uczynił dogmat, zatćm wszystko, co się sta­
nie bez niego, odrzuci tak samo jak od lat 10. Położe­
nie jest takie, jak przed konwencyą wrześniową. „Rząd 
włoski podjął się zadania przewyższającego jego siły. 
Czy można teraz powierzyćFraucyi troskę o powstrzyma­
nie i przytłumienie wybuchów uczucia narodowego? 
Przecież są głębocy politycy, którzy znajdują naturalnćin, 
że taż sama Francya, która powstała z rewolucyi, broni 
praw papieskich, że ojczyzna swobody sumienia popiera 
syllabus, że kraj kodeksu cywilnego proteguje rząd 
teokratyczny, że Napoleon trzyma w ręku sztandar pa­
pieski 1“

Wzburzenie w stolicy jest, dotąd niemałe. Wcza- 
raj wieczorem znów zebrały się tłumy robotników na 
bulwarach zewnętrznych, lecz nie przyszło do żadnych 
ekscesów.

Dzienniki nie przestają podnosić wartości karabinów 
Chassepota, co Kr euz Z tg uważa za manewr, by ośmie­
lić w Francuzach zaufanie do tćj broni, w Prusakach z’iś 
pewaą obawę.

Jenerał Lamarmora opuścił ouegdaj Paryż, powra­
cając przez Marsylią do Florencyi.

Mianowanie marszałka Bazaine dowódzcą trzeciego 
korpusu armii w Nancy wielkie zrobiło wrażenie, po za­
rzutach ciężkich, jakie mu prasa z powodu zachowania 
się jego w Meksyku czyniła. Jest to dowód oczywisty, że 
cesarz nie zważając na nie, nie wypuścił marszałka z swćj 
łaski.

Pod względem uznania konieczności wskrzeszenia 
Polski, wszystkie stronnictwa polityczne we Francyi są, 
według zdania tutejszego korespondenta do Gaz Nar. 
z sobą zgodne, różnią się one tylko co do wyboru środ­
ków, mających doprowadzić do tego celu. Jedni -/do 
przjimierzu z Austryą i wierzą, że podobne przy­
mierze byłoby dość silne do pokonania Prus i Mo­
skwy; inni znów jjjïxgrvr*
jest, -’jfic. .-aez i.pułuzituShifc iumiinj; i łSSżą
się nadzieją poróżnieni» Prus z Moskwą. W ostatnim 
tym kierunku redaktor Revue Gontem poraine ogło­
sił artykuł pod tytułem La Crise, w którym doradza
Francyi pojednanie się z Prusami, ostrzega Polskę przed 
złudnemi nadziejami, jakieby mogła obudzić podróż ce­
sarza Franciszka Józefa do Paryża, i zaleca jćj, aby się 
miała na baGzności, gdyż bardzo być może, że zechcą ją 
znowu eksploatować i narazić na ofiary, których i tak już 
za wiele poniosła. Oczywiście, że ani do tego artykułu, 
ani do gawęd o Polsce nie należy zbyt wielkićj przywią­
zywać wagi ; wspominamy przecież o nich dla tego, że 
charakteryzują obecne usposobienie opinii we Francyi.

WŁOCHY.
* Florencja, 17 listopada. Odkąd zaprzestano tu 

mówić o abdykacyi króla, rzucono się na knnjunktury in­
nego rodzaju. I tak rozszerzano w ostatnich dniach po­
głoskę, że stan jego umysłowy ucierpiał. Nie dziwnćmby 
było rzeczywiście, gdyby tyle walk wewnętrznych, jakie 
król musiał z sobą staczać podczas ostatnich wypadków, 
gdyby walka tylu przeciwnych uczuć i namiętności były 
osłabiły umysł ambitnego i tak bardzo upokorzonego mo­
narchy. Pogłoski te jednakże są bezzasadne. Umysł 
króla nie jest słabszym jak bywał zwykle. Najwięcćj 
jeszcze oburzyły go wieści o jego abdykacyi i to może było 
powodem do scen, w skutek których mniemano, że umysł 
jego ucierpiał. Niemnićj podobno oburzała króla, że 
nie mógł znaleść jenerała, któryby był chciał zerwać 
z Francyą. Sam podobno był do tego zdecydowanym ; 
zdania jednakże jenerałów w tćm miały być zgodne, że 
Włochy przy obecnym stanie swćj armii poniosłyby klę­
skę, któraby marzenia ich o zajęciu stanowiska wielkiego 
mocarstwa niezawodnie w śmieszność obróciła.

Z fl irenckiéj korespondencyi, zamieszczonćj w lon­
dyńskim Ti m esi e, okazuje się, że stósunki pomiędzy 
Rosyą a Włochami są jak najprzyjaźniejsze i że Włochy 
na konfereneyi liczyć mogą na poparcie swych roszczeń 
ze strony pierwszego mocarstwa. Korespondent bowiem 
pisze: „M iło kto wierzy tu w udanie się kongresu. We 
względzie tego kongresu otrzymał król przed czasem nie­
dawnym przywiezioną podebno przez w. księżnę Maryą 
wiadomość tćj treści, że król w razie zebrania się konfe­
rencyi może niechybnie liczyć na przyjaźń i poparcie Ro- 
syi. Aby należne za toż zapewnienie złożyć dzięki, miał 
król udać się osobiście do w. księżnćj, mieszkającćj w swćj 
willi niedaleko Florencyi.“ Tenże korespondent nie wie­
rzy także w pogłoskę o odwołaniu margrabiego d’Azeglio 
z jego londyńskićj posady poselskićj ; gdyby jednak rze­
czywiście odwołanym został, tedyby gabinet obecny, nie 
wierząey sam w długie swe istnienie, przysłał w jego miej­
sce albo p. Minghetti albo p. Visconti-Venosta.

Z Rzymu donoszą, że zabrakło w końcu lokalów dla 
pomieszczenia skoncentrowanego tam wojska, gdyż oprócz 
załogujących już w mieście od dwóch przeszło tygodni 
13,000 żełnierzy wojska papieskiego przybyły dwie całe 
prawie dywizye francuskie, których mała tylko część po­
została w Civita-Vecchia. Prócz zajętych już dawnićj na 
cel ten licznych klasztorów, umieszczono jeszcze żołnierzy 
po kolegiach, seminaryach i w uniwersytecie, w którym 
dla tego nie mogły się rozpocząć odczyty profesorów 
w wyznaczonym na to dniu 5 mb. Odkryto tćż tu naresz­
cie komitet powstińczy. Trzćj jego członkowie za sumę 
45,000 rzymskich koron zdradzili towarzyszów swoich. 
Policya w skutek tego przetrząsła już wiele domów i za­
brała papiery komitetu, podające dokładne szczegóły 
o rozgałęzieniu stronnictwa powstańczego i jego planach,

jako tćż nazwisk?, tych, co przykładali się do pomnożenia 
jego funduszów. Powstanie miał • wybuchnąć, gdy Gari­
baldi stanie pod murami Rzymu. Wiele osób, nieprzy­
chylnych komitetowi, przeznacz mych było na śmierć, 
kilka pałaców na rabunek.

Okazaną w walce pod Mentina odwagę i waleczność 
Garibaldczyków uznają i chwalą nawet Francuzi: chłopcy 
wsiadali na działa, by je obronić przeciw atakującym; po 
pierwszym strzale szli zaraz na bagnety. Augsb. Allg. 

.Ztg donosi, iż karabiny Chassepota nie okazały się podo­
bno tak praktycznemi, jak się tego spodziewano; po 
ósmym albowiem już strzale rozgrzewały się' Temu je­
dnakże z laje się sprzeciwiać twierdzenie raportu jenerała 
Failly : „Les fusils Chassepot ont fait merveille.“ Co do 
tego wyrażenia donoszą z Paryża, że takowe nie podobało 
się p. Lavalettc i że dla tego kazał je wykreślić i zastąpić 
inućm; marszałek Niel jednakże oparł się temu a woli 
jego stało ostatecznie zadosyć i ztąd czytano je w Mo­
nitorze, co cesarza Napoleona bardzo podobni rozgnie­
wać miało.

— Rzymski korespondent Czasu pedaje w liście 
datowanym z Mon tero tond o 7 listopada, następujące 
ciekawe szczegóły walki pod M e n t a n ą:

Piszę do was parę słów z pobojowiska, które już 
w części uprzątniętćm i oczyszczonćm zostało. Jednak 
nierówna droga prowadząca od mostu Lamentano na 
Anienie i od Castel de Pazzi do wioski Mentany, wzgórza 
okryte zaroślami i rzadką karłowatą dębiną, które się po 
obu stronach gościńca ciągną, głęboki jar pełen drze­
wek, winnic i trzciny, nad którym panuje od strony 
Rzymu wysoka wieżyca w gruzach, a naprzeciwko zaś 
Montana na stromym wierzchołku opasana średniowie- 
cznemi murami i wpół rozwalonemi basztami o ostrych 
blankach: — wszystko to po czlerech dniach zachowało 
jeszcze ślady zaeiętćj i krwawćj bitwy, która tu stoczoną 
została. Wszędzie pobojowisko zasiane gdyby śniegiem 
papierami od nabojów i pudełeczkami od ładunków Chas- 
sapota; wszędzie walają się łachmany od mundurów; 
zdruzgotana broń, skrwawiona bielizna, którćj strzępki 
zawisły na krzakach i cierniach; podarte kaszkiety gari­
baldzistów z czerwonego sukna z zielonym rąbkiem, ka­
wałki szarego stroju żuawów, blaszki od francuskich mun­
durów, cholewy i oderwane obcasy i wszędzie widać wiel­
kie strugi i kałuże zaschlćj i szczernialćj krwi na go­
ścińcu. Tu i owdzie leży zabity koń, któremu kula dzia­
łowa łeb roztrzaskała. Miękka w niektórych miejscach 
ziemia, głęboko skopana końskieroi kopytami i napię- , 
tnowana niesfornemi ślady ludzkich stóp, j ikoby mocu- ' 
jących się zapaśników, zewsząd powyrywane płoty, poła­
mane zagrody. Trupy, które tu tak gęsto leżały jak 
snopy na pokosie, pogrzebane już są w znacznćj części; 
ale dotąd po zaroślach i krzewistych rowach dużo się ich 
znajduje. Mentana na pół zniszczona francuskiemi dzia­
łami; domy są bez dachów, okna bez szyb, ściany 
podziurawione kulami jak rzeszoto, uliczki niektóre 
w gruzach.

Ta scena strasznego zniszczenia ciągnie się dalćj 
poza wioską, między Mentaną a Monterotondo. — Po­
zbierałem tu na miejscu niektóre wiarogodne, bezstronne 
i niewątpliwe szczegóły, które rzucają wiele światła na 
wypadki, co w tak odmiennych a przesadnych kolorach 
przedstawione zostają przez ©bie strony.

Garibaldi, zdobywszy Monterotondo w nocy z 25 na 
26 października, wszedł do miasta przez wypaloną bramę, 
gdyż artyleryi jeszcze nie miał. Znajdował się zaś na 
ezele trzech tysięcy ochotników niespełna. Załoga po 
zdobyciu miasteczka cofnęła się do zamku książąt Pionn 
oino, gozice ¡»tę1 u»3młSi jtózcsc-Euie^pBego rana. Dopjcro 
po pegrożeniu przez starego wodza, iż zamek spali i zni­
szczy, wywiesiła białą chorągiew i poddała się bezwarun­
kowo, Obrona była dzielną', ale owe gromadne i wielo­
rakie szturmy odpierane tylokrotnie i zaścielające zam­
kową górę 6Ó0 trupami, a o których sam pisałem podług 
wiadomości, jakich mi udzielono, istniały tylko w wyo­
braźni sprawozdawców. Garybaldziści mieli 200 zabitych 
i rannych, legioniści zaś i strzelcy szwajcarsko-niemieccy 
nierównie mnićj, bo z po za n ¡rów, okien i Hanków 
strzelali. Jeńcy odesłani zostali do Corese, gdzie ich 
oddano wojsku regularnemu. Ochotnicy zdobyli dwa 
działa, których zagwożdzenie jest szczerym wymysłem; 
późnićj przybyło Garibaldemu dwie malutkie jeszcze 
armatki, wiwatowe raczćj niż połowę, tak iż miał tylko 
wszystkiego cztery działa aż do końca. Odchodzących 
jeńców sam hojnie obdarzył i pożegnał. Nazajutrz przy­
było mu dwa tysiące ochtników, potem zaś pięć tysięcy 
i jeszcze pięć, tak że ruchawka jego urosła do piętnastu 
tysięcy. Z tych połowę tylko przj’ sobie zostawił, a drugą 
połowę rozłożył opodal w miasteczkach i wsiach otacza­
jących Rzym od północy, jako to Tivoli, Subjaco, Monti- 
celli, Palumbara, Palestrina, itd. Nazajutrz przyleciał 
goniec od rządu włoskiego powinszować inu zdobycia 
miasta; odtąd ciągle przybywali gońey od regularnego 
wojska, zkąd przychodziły także do Monterotondo amu­
nicje i wiadomości. Z Rzymu podobnież jenerał miewał 
dość regularne zawiadomienia pomimo stanu oblężenia 
i niezmiernćj surowości tamecznćj policyi; częstokroć ta­
jemni gońcy wpław przebywali Tyber i Teverone, a Ga- 
ribaldego ajenci czynną z nim prowadzili koresponden­
cyą.. Garibaldi bardzo był ludzkim i uprzejmym dla 
wszystkich, a tak mieszczanie jako i wieśniacy nach walić 
się nie mogą jego sprawiedliwości, rozsądku i ugrzecznie- 
nia. Zagniewany był tylko bardzo na księży, których po­
sądzał o podżeganie załogi do oporu; dąsał się tćż trochę 
na mieszkańców, iż mu bram nie otworzyli, nazywając 
ich zającami i tchórzami, godnymi sprzymierzeńcami, jak 
powiadał, Niemców i Francuzów najętych do rozlewania 
krwi patryotów włoskich. Wysapawszy się jednak, udo­
bruchał się wkrótce i kilku miejscowych księży sądzić nie 
kazał. Za to rozstrzelał niemiłosiernie ochotników, co się 
grabieży dopuszczali; ale wciąż narzekał, że to nic nie 
pom ¡ga, że rozpacz gobierze częstokroć z taką, ruchawką, 
niedającą się niczćm w świecie utrzymać w klubach po­
rządku. Ochotnicy nocowali pokotem w parafialnym 
kościele tego małego miasteczka i złakomili się na wszy­
stko, co świeciło. Świeczniki, zł cone cymboryum, mon- 
stracye, kielichy, ornaty, doznały ich bezbożnego wanda­
lizmu. Szczęściem kanonicy konsekrowane hosty.e scho­
wali zawczasu. Wiele domów zrabowano, osobliwie po 
tłumnćm wpadnięciu zbrojnych hufców o 2 po północy 
do miasteczka. Nazajutrz Garibaldi ustanowił sąd wo­
jenny pod zwierzchnictwem pułkownika hr. Pianciani 
i sześciu ochotników rozstrzelać kazał; ale to wszystko 
stanowczych nie przyniosło skutków. Jenerał płacił za 
wszystko brzęczącą monetą, ale luźni żołnierze kradli 
lub zabierali przemocą żywność, wino i rzeczy. W koło 
jenerała zgromadzony był kwiat deputatów i arystokracyi 
włoskićj: Książęta Piombino, Ruspoli, Sante della Rovere, 
di Pasqua, jenerał hr. Fabrizi, hrabina Martini i siła in­
nych otaczała go eiągle. Obok tćj starćj szlachty i zna­
nych obywateli kręciły się tak dziwaczne figury, jak ksiądz 
Gavazzi, głośny sektarz, i ojcowie Pantaleon, Bonawen­
tura i Ambroży, kapucyni lub reformaci w czerwonych 
koszulach, z rewolwerami przy ogórkach, każący na ryn­
kach przeciw papiestwu. Angielka zaś pani Mario, ob­

darzona nieograniczoną władzą, kierowała ambulans^ 
i samemu Garibaldemu zabrała materace i podusi 
dla rannych.

Dnia 29 października Garibaldi posunął się pod gai, 
Rzym i stanął w willi Spada za bramą Salara ; ale do»£ 
dział się, że wszyscy ci, na których liczył jako na potnt 
cnikow do wznowienia rewolucyi i ułatwienia mu wstęp 
do miasta, uwięzieni zostali w tych dniach zamętu i ten 
ryzmu, kiedy w stolicy aresztowano setkami młodzią 
zwłaszcza robotniczą i mieszczańską. Widząc niepodj 
bieństwo natychmiastowego powstania dla braku lud; 
i flegmatycznego usposobienia reszty mieszkańców, a uj, 
mając przytćm żadnćj prawie artyleryi, postanowił wró^ 
do Monterotondo i zaczekać, aż ruchawka jego urośni, 
do 30 tysięcy, czego się spodziewał za dni kilka. Wó» 
czas zamyśla! z działami czy bez dział otoczyć Rzy8 
i wziąść go bądź co bądź szturmem, gdyż w interweney 
francuską nie wierzył zgoła po otrzymaniu najuroczys^ 
szych przyrzeczeń od rządu włoskiego, że takowa jest niJ 
podobieństwem i że nigdy nie nastąpi. Gdy muprzyslan 
do Monterotondo numer Monitora, który donosił, t 
chorągiew francuska powiewa w Civitavecchia, zdumić 
się nieskończenie, ale pomimo to zachował przekonani.; 
że albo Francuzi wcale nie zajmą Rzymu, albo jeżli g 
zajmą, zostaną w mieście i nie wystąpią nigdy przeciwkt 
jego ruchawce, że nie umaczają nigdy rąk we krwi wio. 
skićj. Przeeiw Francuzom nie okazywał najmniejszćj nit 
nawiści, ale powtarzał ciągle: „Francya nie może tal 
dalece zmienić równowagi walki i zasłonić przedenuj 
„najemników“ papieskich ogromną swoją silą; nie moi, 
przeszkodzić, aby ochotnicy narodowi bili się tylko z ko 
smopolitycznymi ochotnikami ; nie może „najemnikom 
odjąć podobieństwa przegranćj, stając za nimi w odw& 
dzie, bo cóżby to była za wojna? Mogę walczyć z zua 
wami, ale byłbym szaleńcem wydając wojnę mocarstw 
takiemu, jak Francya.“ Wyrazy te powtórzone mi zc. 
stały przez osoby, co je słyszały z ust starego wodzi 
Przekonawszy się jednak wkrótce o wejściu Francuzów d( 
Rzymu, narzekał na rząd włoski i wołał, że go nikczem 
nie zdradził, że mu obiecał był nawet w najgorszym razi; 
Rzym przed nim opanować i uprzedzić tam bądź co bądi 
Francuzów. W końcu nawet o Rzym już się przestał ku 
sić i trwając zawsze w przekonaniu, iż Francuzi nie mogÿ 
„umaczać rąk we krwi włoskićj“, myślał już tylko o opa- 
nowaniu okolic wiecznego miasta. Wyszedł tedy dnia! 
listopada rano z Monterotondo na czele 7 do 8 tysięc;
o. hotników i 4 wspomnionych dział, aby się połączyć z in-
nenii oddziałami w Tivoli i zająć tam warowniejsze stano­
wisko, gdy o dwie wiorsty za Mentaną wśród lesistych pa- 
górków spotkał się z wojskiem papieskićm, na które za­
raz pierwszy uderzył zniesłychauą gwałtownością. Walka 
wrzała od godziny i Garibaldi cieszył się już z nićj nie­
zmiernie i zacierał ręce, gdy znagła usłyszał rotowy: 
ogień calkićm nieznany, ogień karabinów Chassepota, 
a czerwone spodnie napoleońskich żołnierzy zaczęły mi­
gać za dębiną. Zrazu krzyknął: „to legion 1“ ale potćm 
przekonawszy się o prawdzie, uderzył pałaszem w pień 
drzewa wołając: „Zdradzony jestem!“, Jednak dla ho­
noru ustąpić nie chciał, a mordercza owa bitwa ciągnęła' 
się od południa aż do nocy. Garibaldziści do ostatka 
niemal dotrzymali placu niezwyciężonym zastępom Fran­
cyi, pomimo 6 dział papieskich a 12 francuskich. 0 8 
w wieczór Garibaldi opuścił pole bitwy zasłane stosami 
trupów i rannych i zostawiwszy parę tysięcy ochotników 
w' Mentanie cofnął się na czele 5 tysięcy pod Monte­
rotondo, gdzie nie zatrzymawszy się prawie pospieszył do 
Corese, i zatelegr. cwał ztąmtąd. Wojsko regularne 
ochotników rozbro.'-- a Garibaldi z synami i ze sztabem 
¡MM G.c umyślnym m u„ Florencyi, aresztowano
go w Figline i odesłano do twierdzy Varignano. Wojsko 
zaś francuskie i papieskie obozowało na pobojowisku 
przez noc całą, i dopiero nad rankiem uderzyło na Men- 
tanę myśląc, że tam znajduje się jeszcze Garibaldi z ca- 
łćm wojskiem. Tu znowu walka okropna się wszczęła. 
Żuawi papiescy brali wieś na bagnety, a pułk 69 obszedł­
szy górę, z tyłu uderzył na ochotników i przeciął im od­
wrót Tym sposobem wzięto przeszło tysiąc ich do nie­
woli. Wieś zniszczoną została przez papieskich żołnie­
rzy, kilku mieszkańców zamordowano; mnóstwo wieśnia­
ków i rólników popędzono do Rzymu jako garibaldzistów. 
Przestraszona ludność wszędzie zwracała oczy ku złotym 
orłom Francyi jako ku rękojmi bezpieczeństwa i sprawie­
dliwości.

Dnia wczorajszego wojsko papieskie i francuskie od­
było wchód tryumfalny do Rzymu po bitwie pod Mentaną. 
Całe stronnictwo papieskie spotykało je od bramy Pia do 
Kwirynału, ulica była natłoczona widzami. Tysiące 
księży, zakonników i seminarzystów, mnóstwo tćż świe­
ckich przyjmowało wojsko z zapamiętałemi okrzykami: 
Niech żyją żuawi i żandarmi! Niech żyje Francya 1 Nie 
słyszałem, by wołano: niech źyje cesarz!

Telegramy.
Wiedeń, 19 listopada. Tagsblatt pisze: Rząd 

serbski przesłał Fuad baszy bardzo stanowczą uotę. W. 
Porta gotuje się do walki z Serbią. Wszystkie prawie 
wiedeńskie dzienniki ranne tłómaczą francuską mowę tro­
nową w sensie pokojowym. Debatte i Tagblatt 
dowiadują się, że stósunki Serbii do W. Porty znacznie 
się pogorszyły. W obec wystosowanego przez Serbią 
do W. Porty ultimatum, zbroi się podobno ostatni# 
w Bośnii.

Wiedeń, 19 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby niższćj oświadczył minister sprawiedliwości, że prawa, 
tyczące się zniesienia kary w kajdanach, oraz uwolnienia 
ab instantia uzyskały sankcyą cesarską. Szczegó.owe 
narady nad prawem o delegacyach toczą się dalćj. _

Petersburg, 19 listopada. Na odbytćm w niedzielę 
pod przewodnictwem wgo. księcia Konstantego posie­
dzeniu stowarzyszenia kredytu gruntowego doniesiono, że 
zawarto konrakt z zagranicznymi bankierami celem pod­
jęcia się sprzedaży listów zastawnych przez stowarzysze­
nie Wygotować się mających. Na mocy kontraktu tego 
wyda Stowarzyszenie obecnie 80 milionów rubli w listach. 
Emisya rozszerzy się w przebiegu 15 lat na 160, 30 lat 
na 320 milionów.

Paryż, 18 listopada, w mowie cesarza zwraca na 
siebie szczególną uwagę wyrażenie „jedność Włoch, i 
szanowanie wrześniowćj konwencyi, dopóki takowa innym 
nowym międzynarodowym aktem nie będzie zastąpiona. 
— Liberté pisże; mowa jest długą, lecz zawiera 
tylko cztery słowa, a temi są: pokój, wojsko, ścieśnienie 
wolności.

Paryż, 19 listopada. Prezydent ciała prawodawczego,
p. Schneider, otworzył posiedzenie bez przemowy. — Opo­
zycja zapowiedziała dzisiaj trzy interpelacye, które tyczą 
się polityki zewnętrznćj, polityki wewnętrznćj i ekspedy- 
cyi rzymskićj. — W senarie zagaił prezydent posiedzenie 
przemową. Wspomniawszy w nićj o zmarłych w ostat­
nim czasie członkach, rzekł: Po kłopotach czasów nieda­
wnych i po nierozsądnych pogłoskach ¡.odniosła się wła­
dza państwa silnie ze szczerym programem pokoju i usza­
nowania praw narodów i praw własnych. We względzie 
zasadniczćj organizacyi naszćj uczuwać będzie Francya 
szczęsne uspokojenie. Mowa tronowa zapowiada politykę
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godną Francyi: wzmocnienie zasady władzy, rozsżerzenie 
wolności, zachowanie honoru i opiekę dla dobrobytu kraju 
za pomocą owocodąinój inicjatywy rządu. Idźmy z ce­
sarzem po tvch torach. Dodajmy do zasad z r. 
1789 i do nieśmiertelnych praw Francyi jako doda­
tek polityczny tak rzadką, pod Napoleonem III jednak­
że stopniowo urzeczywistnioną zgodność pomiędzy silną 
władzą państwa a prawdziwą wolnością—Li ber tć do­
wiaduje się, że Prusy, Rosya i Anglia przyjęły wpraw­
dzie zaproszenie na konferencyą w zasadzie, lecz nie 
oświadczyły jeszcze formalnego swego przyzwolenia i to 
ze względu na to, że nie są znane ani podstawy roko­
wań ani zapatrywania najbliźćj w tćm interesowanych 
t. j. kuryi rzymskićj i rządu włoskiego.—Według Eten- 
tiard rozdzieloną zostanie księga żółta w przyszłym 
tygodniu.— Tenże dziennik ogłasza depeszę z Carogro- 
du, donoszącą, że Turcya zaprotestowała przeciw idei 
poddania kongresowi sprawy kreteńskiój.—Patrie do­
wiaduje się, że gabinet francuski przygotowywa nowy, 
konferencyi dotyczący okólnik. Z zawiązanych ze wszyst- 
kiemi mocarstwami narad przedwstępnych okazuje się 
podobno, że w interesie europejskiego porządku oświad­
czono się w zasadz>e za zdaniami Francyi.

Florencja, 18 listopada. Gazzetta Uffiziale roz­
biera historyą kościelnćjjurysdykcyi naSycylii; zwraca się 
aż od najdawniejszych czasów. Gazzetta odwołując 
się na papieską bullę z r. 1864, znoszącą przywileje apo­
stolskiej legacyi na Sycylii, twierdzi, że nigdy nie otrzy­
mała królewskiego exequatur i nigdy w wykonanie nie 
weszła. „Rząd królewski trzyma się zasady, że prawa 
takie nie mają znaczenia, których w odpowiedni nie ogło­
szono sposób i które nie były zaopatrzone w królewskie 
exequatur. Rząd oznajmił tedy, jakieby skutki ztąd wy- 
Bikły dla tych, którzyby wykonać usiłowali ostatnią bullę 
papieską z 10 października, znoszącą przywileje apostol- 
skićj Ugacyi na Sycylii.

Londyn, 18 listopada. Do Anglo-Amerikan. 
Corresp. donoszą telegrafem podmorskim z Nowego 
Jorku, że wyspa Tortola była ośm godzin w czasie ura- 
ganu pod wodą, i że wszystkie na nićj żyjące istoty zgi­
nęły. W Nowym Jorku krąży pogłoska, że miasto Santo- 
Doiningo zburzonem zostało. Poczty ze stałego lądu do­
tychczas nie przybyły.

Londyn, 18 listopada. A nglo-A m er ik anisch e 
Corresp. donosi o odwołaniu brazylijskiego posła, ba­
rona Penedo, i zastąpieniu go brazylijskim posłem w Pa­
ryżu, kawalerem Maiedo. Ostatni jednak umarł minio­
nego tygodnia.

Londyn. 19 listopada. Rząd otrzymał od angielskiego 
konsula w Hawana telegram, osłabiający znacznie pierw­
sze o katastrofie w Tortola doniesienia. Dnia 29 zm. 
srożył się na wyspie tćj ursgan a podczas tego wielki 
ogień. Części niektóre wyspy zostały zatopione, lecz je­
dna podobno tylko rodzina zatonęła. — Parowiec „City 
of Antwerp“ przybył z Nowego Jorku do Queenstown. — 
Powietrze bardzo piękne.

Londyn, 19 listopada. Królowa zagaiła tegoroczną 
sesyą parlamentu następującą mową tronową: „Panowie 
izby lordów i izby gmin 1 Udając się znowu do was, pa­
nowie, by zawezwać rady waszćj i pomocy, objawiam 
zarazem ubolewanie nad tćm, iż zmuszoną byłam powo­
łać was w czasie niezwykłym a dla wielu z was prawdopo­
dobnie i nieprzyjemnym. Władca Abysynii, nie przesta­
jąc urągać się wszystkim międzynarodowym prawom, 
trzyma kilku moich poddanych w niewoli, z których nie­
którzy z osobna jeszcze byli przezemnie| upełnomocnieni, 
a uporna jego pogarda przyjacielskich przedstawień nie 
pozostawiła mi innego wyboru jak żądać uwolnienia onych 
poddanych przez peremtoryczne wezwanie, poparte zara­
zem odpowiednią siłą wojskową. Zarządziłam przeto 
wysłanie wyprawy i spuszczam się, pełna zaufania, na po­
parcie i udział parlamentu w usiłowaniach moich, aby 
ziomków naszych uwolnić z niesprawiedliwej niewoli i za­
razem utrzymać honor mćj korony. Rozkazałam, aby 
przedłożono wam dokumenta, tego przedmiotu do­
tyczące.

„Od wszystkich mocarstw zagranicznych odbieram 
zapewnienia przyjacielskich uczuć i nie widzę powodu, 
aby można obawiać się zakłócenia ogólnego europej­
skiego pokoju.

„Ponieważ zgraja włoskich ochotników’, bez upowa­
żnienia własnego swego monarchy, wkroczyła do teryto- 
ryum papieskiego i zagrażała nawet Rzymowi, przeto wi­
dział się cesarz francuski zniewolonym do wysłania wy­
prawy celem obrony Głowy Kościoła katolickiego i jćj 
posiadłości. Po osiągnięciu celu tego i ponieważ po klę­
sce i rozproszeniu korpusów ochotniczych terytoryum pa­
pieskie uwolnione zostało od niebezpieczeństwa inwazyi 
z zewnątrz, mam zaufanie, iż Jego Ces. Mość będzie 
w stanie przez rychłe cofnięcie swego wojska usunąć ka­
żdy możliwy powód do nieporozumienia między rządem 
J. C. Mości a królem włoskim.

„Spr/.yaiężenie, mające na celu zbrodnią stanu, na­
zywane zwykle feuianizmem a przytłumione i zgnębione 
w Irlandyi, przybrało w Anglii postać uorganizowanych 
gwałtów i s erytobójstwa. Zbrodnicze te nurtowania na­
leży pokonywać z największą surowością, a we względzie 
skutecznego jego przytłumienia zdaję się na energiczne 
wykonanie praw i na lojalne usposobienie przeważnćj 
większości mych poddanych.

„Panowie z izby gminl Budżet na rok przyszły przy­
gotowywa się i przedłożony wim będzie w czasie należ­
nym. Ułożony on będzie odpowiednio do względów o- 
szczędności i potrzeb nieodzownych służby publicznćj.

„Lordowie i Panowie! W koniecznćm następstwie 
prawodawczej czynności ostatnićj sesyi przedłożone wam 
będą projekta do praw, mających poprawić obowięzu- 
jąee obecnie postanowienie we względzie reprezentacyi 
Szkocyi i Irlandyi. Mam powód do mniemania, iż komi­
sarze, którym polecono zbadanie tej sprawy i zdanie 
opinii co do odgraniczenia uprawnionych teraz do głoso­
wania grodów jako tćż co do proponowanego podziału 
nrabstw i miejscowości, którym w nowszych czasach na­
dano prawo głosowania — daleko w pracy swój postąpili; 
bezzwłocznie po nadejściu ich sprawozdania poddane zo­
raną polecone przez nich propozycye waszym naradom 
1 Waszemu rozstrzygnięciu.

„Przedłożony wam również będzie projekt do prawa, 
dotyczącego skutecznego zapobieżenia agitacyom i prze­
kupstwom przy wyborach. Projekt do prawa, tyczący się 
Szkół publicznych, który już kilka razy przedłożony był 
Parlamentowi, ponownie wam przedłożony zostanie. 
Ogólna kwestya wychowania ludowego wymaga calćj wa- 
Szdj uwagi i nie wątpię, że przystąpicie do przedmiotu 
■ego w zupełnćm uznaniu tak głęboko sięgającćj jego wa­
żności, jako tćż znanćj jego trudności.

„Podczas sesyi obecnej polecone wam zostaną środki 
1 sposoby celem uzupełnienia i zebrania rozmaitych, ma­
rynarki kuoieckićj dotyczących aktów parlamentu. Oko- 

. i.czność, że zaraza na bydło od czasu niejakiego nie sroży 
j j1? już w kraju, pomyślną podaie sposobność do zbadania 

1 “Wałych ustaw, któreby zdolne były uwolnić handel kra- 
( J°wy od ciężarów i ograniczeń, a ułatwić zarazem, prze­
biegając przepisy potrzebne, dowóz zagranicznego by- 

dla konsumcyi krajowćj. Dalsze tego prawa popra-

. %

wki, które w skutek naglących spraw odłożono, przedło­
żone wam zostaną. Kwestye inne, wymagająee widocznie 
uregulowania n.- drodze prawodawstwa, przekazano tym­
czasowo osobnym komisarzom do zbadania. Skoro spra­
wo zdania ich nadejdą, przedłożone zostaną parlamentowi. 
Najzzulszą moją jest modlitwą, aby wszystkie narady 
wasze tak były prowadzone, iżby ’przyczyniły się do zido- 
wolnienia i szczęścia mego ludu.“

Madryt, 18 listopada. Rządowa Gazeta donosi 
o zamianowaniu jenerała Juiiana Pavia gubernatorem 
Portorico. — Chodzą pogłoski, że spr..wa z rzecząpospo- 
litą Pacifica wkrótce załatwioną będzie.

Lizbona, 18 listopada. Komisya rządowa, której po- 
ruczono zbadanie środków polepszenia skarbu, rozpo­
częła swe i osiedzenia. Amerykańska eskadra wypłynie 
w tym tygodniu z portu. Deszcz padać zaczął gwał­
townie.

Carogrćd, 18 listopada. Sułtan powołał wczoraj Ki- 
prisli baszę do udziału w radzie gabinetowój. Krążące 
od wczoraj pogłoski o zmianie gabinetu odnieść zapewnie 
należy do tćj okoliczności.

Hiedeń, 20 listopada. Ambasador fran- 
euaki akładał w dniu imienin eeanrzewćj ży­
czeniu w imieniu frnncHNklći |snry eetuirgkiej. 
- Ta<hlatt ilonląduje aię, ie krel grerkl «(»- 
rai alę la o ntpumuzeuie powalania krefeń- 
Kklrgo. l*odłu< te®oż dziennika Serbia odrzu­
ciła pośrednictwo angielskie w nieporozu­
mieniach z W. Porti}, wykazując, że Już po­
przednio ofiarowane zostało pońrednictwo ro­
syjskie.

Zagrzeb, 19 listopada. Pewną Jest, że 
sejm zwołany będzie w początku stycznia.

Floreneya, 20 listopada. Ciazzettn u ik 
fizialc ogłasza Uekrot, upoważniający do two- 
rzenia czynnych dy wizyi.-Bank upoważniony 
zostanie eto wydawania jednefrankowyrh bi­
letów.—Uiritto podnosi sprzeczuońć franeuR- 
kiej mowy tronowej z notą Jenerała iicnalirea, 
wypowiadającej annulaeyą konweneyi wrze­
śniowej. Eiaritto przenosi pruską mowę tro­
nową nad francuską.

Londyn, 20 listopada. W parlamencie 
<, swiadczają lir. Iłerby 1 lord Stanley przy roz 
prawach nad adresem, że rząd po kuidcren- 
eyi obawia się trudności bez miary, Jeżeli nie 
zostanie przedłożony plan pewny, któryby 
przedstawiał widoki, że go przyjmą mocar­
stwa w sprawie rzyniskićj głównie Intereso­
wane Większość mówców pochwala zapatry» 
wauii« rządu i nagania politykę cesarza Napo­
leona.-(łbie izby przyjęły następnie adres.

Carogród, 19 listopada. Stan zdrowia 
sułtana pogorszył się.

Kursa telegraficzne giełdowe.
Berlin, dnia 20 listopada łs67. (Edward Mamrotb.)
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
* Poznań, 20 listopada. Chęć mający wziąść udział 

w wystawie na gwiazdkę Towarzystwa przemysłowego w Po­
znaniu, w pałacu hr. Działyńskich odbyć się mającej, powinni 
życzenia swe co do obszaru miejsca, jakiego dla przedmiotów 
wystawić się mających potrzebować będą., zgłosić się do komisyi 
najpóźniej do dnia 23 bm. Miejsce do ustawienia przedmiotów 
wskaże na miejsce ksżdemu z wystawicieli w dniu 2 grudnia cd 
9 do 11 godziny przed południem do egowany komisyi, z uwzglę­
dnieniem życzeń każdego o ile miejscowość na to pozwoli.

— * Do dzisiejszego numeru Dziennika dołączamy jako 
nadzwyczajny dodatek ,,Zapr< stenie do subskrypcji na Album 
Żółkiewskie,“ wydać się mające przez p. Teodora Szajnoka, 
właściciela zakładu fstograficznego we Lwowie, tudzież kartę 
prenumeracyjną na toż album, z tern nadmieni nism, że zaliczkę 
na pomicnione wydawnictwo przyjmuje administracya Dzien­
nika Poznańskiego. Dodatki te mogliśmy atoli dołączyć je­
dynie do egzemplarzy w mieście Poznaniu się rozchodzących, 
gdyż przepisy pocztowe sprzeciwiają się rozsyłaniu podobnych 
douatków na prowinci ą.

— * Robi sąćn przysięgłych w Poznaniu, ostatnie w tym 
roku, zaczęły się, jak donosiliśmy w p uiedziatek o 9 zraua. Skra­
wy dnia pierwszego żadnego interesu nie budziły; pi< rwsza'była 
przeciw wyrobnikowi Marcinowi Przybylskiemu z'Zaniemyśla o 
ciężką, powtórną kradzież. Oskaizoneso. którego obwiniono, że 
12 lutego tego roku gospodarzowi Pf iffer w Zaniemyślu dwa 
snopki sto ry ze stołody ukradb uwolniono. W następnej spra­
wie nznan > wyrobnika Piotra Schmeis z Kwidzyny, po przyjęciu 
łagodzących okoliczności, który w nocy z 11 na 12 kwietnia 
krawcowi Salamonowi Manssse z Mosiny dwie gęsi, włamawszy 
się, ukradł, winnym i skazano go na 9 miesięcy więzienia ¡po­
stawiono pod dozór policji na r ?k jeden.

— * Magistrat bydgoski podał petyeyą do izby poselskićj, 
żądając, ze względu na o/ólną korzyść budowy żelaznej kolei 
bydgosko - poznańskiej w miejsce proponowanej kolei po- 
znańsko-toruńskiej. Budowę l olei z Czczewa do Piły oznaczono 
za nie tak konieczną Kolegium uznało ważność połączenia Byd­
goszczy z Poznaniem jak dl i W. Księstwa, tak i dla handlu z 
Gdańskiem, mającego prostą komunikacyą xe Szląskiem, i osą­
dziło potrzebę stosownych użyć kroków do oaięgnienia tego 
zamiżru.

— * Na dzisiejszym zebraniu delegatów z powiatów W. 
Ks. Poznańskiego wybrano dyrektorem prowlncyanalnym sta­
rego Ziemstwa kredytowego na dal-ze lat 6 dotychczasowego dy­
rektora p. Józefa Morawskiego. Jeden tylko g os padl, j.k się 
dowiadujemy, na p hr. Seweryna Mielżyńskiego.

tkaleudarz. Jutr.-,- w czwattek dnia 21 listopada, 
Ofiarowanie N. P. M ; w kalendarzu słowiańskim Sława. 
Wschód Słońca o godzinie 7 minut 27, zachód o godzinie 4 
minut 9.

(y) Z Kostrzyna, 19 listopada. Cale wyższe s; ołe- 
czeóstwo Księstwa naszego dąży dziś ochocze do tego, aby niż­
sze warstwy narodu naszego wyrwać ze stanu czysto fizycznego, 
x? stanu wpólzwierzęcego i podnieść je w moralnem znaczeniu, 
tj. uzacnić je przez wychowanie w dobrych obyczajach i przez 
oświecenie- naukami. Aby myśl tę złotą błogim uwieńczyć skut­
kiem uznano za rzecz najkorzystniejszą zakładać po wsiach i mia­
stach czytelnie Indowe, by przez nie właśnie podnieść duchowo 
lud nasz i obudzić w każdym człeku, chociażby i najniżój posta­
wionym, uczucie narodowe i godności ludzkiej.

Kto w piersi swej uczuł me jakowąś iiardość lub pyszkę, 
al: prawdziwą godność ludzką, godność człowieka, godność naj­
wyższego na ziemi stworzenia, godność swej duszy, ten wybrnął 
ze stanu zwierzęcego, etnł się ntotą zacniejszą, ćzłonkien mo­
ralnego społeczeństwa; ten brzydzi się wszelkim czynem, obraża­
jącym uczucie godności ludzkiej.

Uczucie w duszy prawdziwej godności ludzkiej, oto osta­
teczny cel. ostatnie zadanie wykształcę Ta. Wszystkie żatćm dzieł- 
ka, przeznaczone dla czjtelm ludowych, powinny stopniowo wla 
dze umysłowe czytelnika tak rozwijać i kształcić, zarody szla­
chetnych uczuć tak budzić i wzmacniać, duszę wychowańca tak 
oświecać, iżby go w końcu uzdolnić do poczucia 'w piersi swej 
godności człowieka. Próżną t nieużyteczną jest każda ta ksią­

żka, która nie wznieci w czytelniku pot: zęby uczucia wyżsiój 
moralności, uczucia godności, która nadaje każdemu postępkowi 
pewną zacność i powagę. N’-e wszystkie jednak dziełka ludowo 
w równym stopniu prowadzić mogą i istotnie prowadzą czytel­
nika do poczucia te, godności, najkorzystniej wpływają na i dzieł­
ka treści religijnej i historycznej Potrzeba obeznania ludu przez 
dziełka treści religijnej i historycznej. Potrzeba obeznania ludn 
przez dziełka odpowiednie z zasa lami reiigijnemi nie jest jesz­
cze tak gwałtowna, gdyż w tem odbiera lud nasz stosowne obja­
śnienia i nauki w szkole i kościele, dla tego pomijam wszelkie 
uwagi w tym względzie a pomówię wyłącznie o koniecznej po­
trzebie obeznania ludu naszego przez stosowne książsi z hLtoryą 
narodów, a szczególniej z historyą narodu własnego, by wzbu­
dzić w nim uczucie narodowe i godności ludzkiej.

Każdy mający się podnieść z czysto fizycznego życia do 
godność cztowie a powinien uczyć się poznać historyą. Nie ma 
takiego położenia, w któremby człowiekowi znajomość historyi 
nie była rrzydatną, nie była potrzebną. Jak nie można stsć się 
oświeconym i cnotliwym, a nawet tylko poczciwym człowiekiem, 
chrześcianiuera bez wpływu religijnego, jaki na nss wywiera czy 
to wychowanie rei gijne, czy nauka religii, czy też cale spole- 
ezeństwo chrzęścirńskie, wśród którego żyjemy; tak też niepo­
dobna. bez j rkiejkolw ek znajomości własnego narodu i jego prze­
szłości być oświeconym i użytecznym obywatelem kraju, być go­
dnym członkiem narodu swego, czuć w piersi swej cząstkę wspńl- 
nój godności narodowej, nie podobna bez obeznania się z histo­
ryą powszechną uczuć Się w gronie całego narodu ludzkiego. 
Gdybyśmy wyrwali araz z duszy naszej pamięć przeszłości na­
szej, bylibyśmy podobni do czmwieka, któremu przecięto żyły 
i krew z niego wytoczono; Stracilibyśmy od razu węzeł wiążney 
nas w jedne całość organiczną, stalibyśmy się podobni do drze­
wa porozcinanego; zniknęlibyśmy na wieczne czasy i przelali się 
w organizmy obce. Z tego to już względu głównćm naszóm za­
daniem być powinno, aby zaopatrzyć jaknajwięcój czytelnie lu­
dów • w dziełka historyczne, ułożone stósownie do nei.cia czv- 1 
telników ’ j

Żadna nauka tak nie rozwija sił umysłowych i moralnych ! 
jeszcze w zarodzie w masach ludu naszego spoczywających, nic 
tak nie kształci, nic tak nie ożywia i nie oświeca, jak historyą 
Cel czytelni ludowych ma być podług mej myśli ten, abyśmy to 
co dobrego w zarodzie u ludu naszego się znajduje, z uśpienia^ 
z martwości obudzili do życia, rozwinęli i wykształcili, a przez 
ciąg!e wywieranie obudzili do życia, rozwinęli i wsztatcili, a przez 
ciągłe wywieranie wpływu z wyższego moralnego stanowiska za­
mieniali w siłę, w moc woli zdolną wykonać wszystkie obowią­
zki, jakich uczucie godności po człowieku wymaga. Na to za­
kładamy czytelnie ludowe, aby ¡¡rzez nie ludek nasz ocucił, wy 
doskonalił się i wykształcił wszystkie, ile podobna, wrodzone 
władie, czyli siły umisłown i szła hetce zarody serca, czyli 
uczucia; ażeby tym silem umysłowym i tym uczuciom nadał taki 
kierunek,' jaki człowieka uczynić może doskonalsza na ziemi 
istotą;• ażeby wszystkie władze i potęgi ducha zamieniał w moc 
woli ku dobremu; ażeby wreszcie przez te czytelnie i wpływ 
nasz moralny wydobył nasz wyehowaniec z głębi swej duszy taki 
dostatek siły moralnej, iżby mu nie zabrakło mocy do wykona­
nia tego, co uznał za dobre i co zrobić postanowił.

Ta tylko książka uczy, która do wyżój wytkniętego celu 
czytelnika prowadzi, a ta jest każda książka hi toryczna ułożona 
w stósownem dla czytelnika zrozumieniu. Historyą rozwija i bu­
dzi wszystkie dobre zarody w wychowaniu, aby z fizycznego stał 
się człowiekiem moralnym, z ciemnego oświeconym, żyjącym i dzia­
łającym podług rozumnych zasad i odwiecznych prawd moral­
nych, dążącym do, pełnienia cnoty z całą świadomością rzeczy, 
umiej; cym przez ciąg życia całego zachować w czystości godność 
człowieka Nie ma drugiśj takiej książki, któraby tak żywo, tak 
wyraźnie, tak mocno wszystkie siły w czytelniku ogarniała i krze­
piła, tak doskonale sposobiła do życia tak familijnego, jako i spo­
łecznego i narodowego, jak historyą, a szezególniój naredu 
własnego. Nieshaj więc czytelnie nasze ludowe jaknajwięcój ob­
fitują w powyższe dziełka!

(W) Z gsoó Janósrea, 15 listopada. W okręgu wy 
borczym Kaczkowo powiatu wągrowieckiego, składającego się 
z gmin Świątkowa, Bógdariii, Uścikowa, Piotrkówca, Cerekwicy, 
Słembowa, Kaczkowa i Kaczkówka stawili się dnia 30 z. m. pra­
wie wszyscy prawyborcy, między nimi starzy i kalecy mimo 
niepogody, z wyjątkiem dziedzica Kaczkówka niemieckiej na­
rodowości zo swoimi ludźmi i dwóch dziedziców Polaków, któ­
rym na krytych powozach nie zbywa i z których jeden stanowił 
połowę p erwszego oddziału ob erająoego dwóeh wyborców. Ze 
wstrętu występowania z osobisten.i naganami w pismach w pu­
blicznych wstrzymywaliśmy się dotąd z doniesieniem o tój znie­
wadze świętych nasxych obowiązków w nadziei, że tych panów 
wyćłómaczą m że jakie ważne przeszkody stawienia się, ale 
ponieważ niestety przy uajlepgzój chęci ze strony naszej takowe 
wynaleźć się nie dały i przekonawszy się z wypadku ogólnego 
naszych tegorocznych wyborów ile szkody nam zrządziła ta co­
raz bardziej się wkradająca opieszałość : e strony osób, które za 
obowiązek miećby sobie powinny świecić dobrym przykładem, 
dłuższe zamilczenie poezytywaćbyśmy sobie musieli za spółwinę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Zarząd biblioteki Raczyńskich przysłał nam następu­

jące pismo z prośbą o zamieszczenie:
Odpowiedź opóźniona,

W tych dniach dopiero doszła rąk naszych recenzya ka­
talogu biblioteki Raczyńskich przez pana L. Kurtzmana, kusto­
sza biblioteki miejskiej w Wrocławiu, pei napisem: „Die Ra- 
czyńskische Bibliothek in Posen unii ibr gedruckter 
alphabetischer Katalog. 1866. Preis Thlr. — Pospiesza­
my na n:ą chociaż późno odpowiedzieć, to przysłowie polskie 
niesie: lepiej późno jak nigdy.

Na samym wstępie recenzyi swojej powiada pan Kurtz- 
rnann, że największa część książek, składających bibliotekę Ra­
czyńskich, należy do historyi i literatury polskiej. Pierwszy je 
dnak rzut oka na każdą stronę katalogu tój biblioteki okazuje, 
że stosunek liczebny książek w niój z literatury i historyi pol- 
skiój do książek z historyi i literatury innych narodów ma się 
jak 1 do 8. Wie o tóm dobrze pan Kurtzmann, ale nie chodziło 
mu tóż bynajmniój o historyą i lite-aturę polską w bibliotece 
Raczyńskich, tylko o sposobność przyfce.u dogodną zawadzenia 
o szlachtę polską. Uderza w oczy, mówi z ironią, że polska 
szlachta w Poznańskićm, która zresztą w wspieraniu sztu\ pię­
knych i nauk ojczystych nie daje się nikomu wyprzedzić, warto­
ści i znaczenia biblioteki Raczyńskich dla historyi i literatury 
polskiej nie ocenia należycie. Na to zboczenie pana Kurtzmanna 
od recenzyi katalogu biblioteki Raczyńskich do draśnięcia zło­
śliwie szlachty polskiój w Poznańskićm, diłoby się bardzo wiele 
powiedzieć, ale już sarn recenzei t powinienby sobie wstręt szla­
chty polskiej do zbogacania bibl otek publicznych wytłómaczyć 
dziejami biblioteki Załuskich, Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Warszawie, nieświezskiój, wileńskiój itd. Któż szlachcie pol­
skiej w Poznańskićm zaręczyć może, że podobny los biblioteki 
Raczyńskich w biegu czasu nigdy nie spotka?.

Dalej powiada recenzent, że w katalogu naszva nie widzi 
historyi biblioteki Raczyńskich, jej statutów, urzędników, którzy 
przy mój funkeyonowali itp. Nas dziwi jeszcze, że nie zażądał 
od nas nekrologu założyciela biblioteki, historyi innych bibiotek 
w Poznaniu a nawet historyi wszelkich bibliotek od aieksandryj- 
skiej począwszy, traktatu o rozmaitych sposobach katalogowania 
bibloteki i t. p., bo to wszystko do katalogu przyczepić można, 
podobnie, jak on do recenzyi katalogu przyczepił szlachtę polską 
i sposób zbogacania bibliotek publicznych zakupywaniem prywa­
tnych księgozbiorów. . Ale my mieliśmy polecenie od szanow ego 
kuratoryum biblioteki Raczyńskich sporządzenia gołego tylko 
spisu książek biblioteki na podstawie katalogów, pod osobistym 
kierunkiem założy.iela ułożonych, i polecenia tego ściśle się trzy­
maliśmy i sprzedajerny egzemplarz katalogu według ogłoszenia 
w tutejszych pismach p blicznych po 1 tal, nie zaś po 2 talary, 
jak to p. Kurtzmann miąć chce.

Następnie przystępuje recenzent do rozbioru samego kata­
logu, w którym u erza go najprzód tytuł jednego rękopismu: 
Actus oratorius politicus. Wschoyae 1654 M. S. i pyta: i 
juką sobie czytelnik z tym tytułem da raię? czy litery M. S. 
czytać należy manu scriptum, czy tóż uważać je za począt- i 
kowa litery imienia i nazwiska autora. Na to odpowiadamy re- ' 
cenzentowi, że po miejscu i dacie pisania lub druku dzieła nikt 
nie kładzie nazwiska autora, pytanie zatem jego nie ma sensu 
i nie miałoby nawet wtenczas, gdybyśmy byli w tytule wyżej ' 
przywiedzionym położyli litery M. S. przed Wschorae 1654 
(a jako kustosz biblioteki wiedzieć powinien, że w r. 1654 jeszcze 
drukarni w Wschowie nie było) bo i wtedy czytać należałoby ' 
manu scriptum Wschowac 1654. — Ponieważ autor recenzyi 
katalogu naszego oświadcza dalej, że jako krytyk nie ma powodu 
nas oszczędzać, wybaczyć nam przeto musi także, że z mm po­
dobnież bez litości w obronie naszej postąpimy. Po tem zapo- 
wiedzeniu n eoszczędzania nas, zawadzają naprzód recenzentowi 
w katalogu naszym rozmaite uwagi pod dziełami, to po łacinie, 
to po francusku, to po niemiecku pisana i chce, aby te uwagi ze , 
względu na to, że kat log nasz ma tytuł łaciński, były pisane ; 
tylko po łacinie. Jest to drobiazgowość, na którą odpowiadać nie 
warto. Podobnąż drobiazgowością jest nagana recenzenta, że na­
zwiska autorów wybitniejszym są drukiem od ich imion stawia­
ne, ale więcej niż drobiazgowością, bo fałszem, twierdzenie, 
że nazwiska autorów od ich imion nie przedzielone w katalogu 
naszym przecinkami. Co do ortografii tj tułów dzieł, chociażby 
te tytuły pisane były najmylniejszą ortografią, bibliograf mus 
się jćj trzymać, jak mówią, jak pijany płota. Zarzut zatóm ka;

talogowi naszemu uczyniony przez recenzenta, że zamiast Thy- |' 
pographia Unitariorum in Polonia, jak jest na tytule, po- l 
winniśmy byli położyć Ty pog raphia, zamiast W i nr ich ius, de ' 
ortu monstrorum etc., Weinrich i t. p. jest dziecinny i do- U 
wodzi, że rec. nzent, jak mu to niżój wykażemy, .niedaleko jeszcze . 
zaszedł w nauce bibliografii. Dalej chce recenzent, abyśmy Po­
licy w przekładach dzieł z obcych języków na polski on grafią 
nazwisk auto ów oryginału zachowali nietkniętą i pisali Voltaire, 
zamiast Wolter; Schiller, zamiast Szyler; Cheisniu, zamiast Szoa- 
nę itp , nie wie zatem tyle przynajmniój z języka pola siego, co 
każdy bibliograf wiedzieć powinien, że w j'.zyku tym wymawia 
się wszystko tak, jak się pisze. Gdyby tóż biblioteka Raczyć- fi 
skich posiadała oryginał dzieła Szoanejo, iep. łożylibyśmy na- j 
zwiska jego Choisnin, jak nas recenzent uczy, tylko Choisnyn, 
Jehan, de Chastellerand, jak jest położ ae na tytule dzieła h 
jego. Ze dzieła Eneasza Silwiusza rozproszył śmy w katalogu na- i 
szym pod wyrazami Aeneas Silvius, Pius i Sütîus nie j 
zgrzeszyliśmy bynajmniej, bo pod temi wszystkiemi wyrazami 
znajdziesz nazwisko jego rozproszone i w najsławniejszych dyk- j 
cyonarzach biograficznych; nie zgrzeszylibyśmy byli, gdybyśmy ! 
nawet które z dzieł jego położyli byli pod wyrazem Piccolo- . 
mini. Toż samo rozumieć należy o sławnym w swoim czasie le- ! 
karzu Janie Krato, którego nazwisko też sanie dykeyonarze bio- I 
graficzne kładą osobno pod wyrazem Crato i osobno pod wyra- J 
zem Kraftbeim. Żzśmy wsunęli dzieła jednego autora pomię- i 
dzy dzieła drugiego tegoż samego nazwiska, jak u. p. dzieła Ja- j 
kóba Sobieskiego pomiędzy dzieła Jana Sobieskiego, albo Agryppy | 
Henry a Korneliusza pomiędzy dzieła Agryppy Kamilla, w gołym j 
spisie książek, jakim jest nasz katalog, za błąd uważać może i 
taki tylko bibliograf, jakim jest p. L. Kurtzmann, który nawet f 
omyłkę zecera na nasz karb kładzie. Żeśmy dzieło Aulusa Gal- i 
liusa położyli i pod Aulus i pod Gellius, nie jest żadną omył- 1 
ką, bo są i w starożytnych literaturach i w nowszych autorowie 
znani lepiój pod swojóm imieniem niż nazwiskiem. Do takich j 
należy w literaturze łacińskiej Aulus Gellius, w literaturze wio- 
skiój Fra Paolo (Sarpij, w literaturze niemieckiej Jean Paul 
(Richter), w literaturze francuskiój Jean Jacques (Rousseau) itd. itd.

Ale skończmy już tę długą i nudną litanią zbijania bla- 
chych zarzutów, niedokładności i omyłek, które recenzent kata­
logowi naszemu robi, a przejdźmy rac/.ój od działań odpornych 
do zaczepnych naszego przeciwnika. Nasamprzód nie wie on, że 
bibl a polska, w Brześciu drukowana, zowie się R ■•Iziwitłowską 
dla tego, io na jćj przekład i druk łożył Mikołaj Czarny Radzi­
wiłł, wojewoda wileński. Nie miał zatóm nigdy w ręku dzieła 
Ringeltaubego o przekładach pisma św. czyli biblii ua język 
polski. Dalej nie wie, że Księga starego i nowego testa­
mentu, wydana w r. 1599, nie może być inną tylko przekładem 
Wujka biblii na polski język, bo w r. 1599 żadna inna biblia 
>v języku polskim nie wyszła z druku Przywodząc de Plove, 
Tractatus de Sacramentis, dodaje nłośliwie, że bibliotekarz 
poznański wiedzieć powinien, że ten de Ploy o nazywał się Ni­
colaus de Plore i był wśród 15 wieku kaznodzieją w katedrze 
pozuańskiój Prawda, że bibliotekarz poznański o Mikołaju 
de Poye nic nie wie i wiedzieć nie może, bo w całój dąwnój 
Polsce nie ma miejsca zwanego Ployé, ale w e o Mikołaju z Bło­
nia, m usteczka pud Warszawą, o którym i pan kustosz miejskiej 
biblioteki wrocławskiej, jako bibliograf, si Diis placet, wie­
dzieć powinien z Janocianów. Czy zaś egzemplarz dzieła tego ' 
Mikołaja z Błonia, znajdujący się w bibliotece Raczyńskich, jest 
inkunabułą, lub nie, mało na tóm pod wszelkim względem za­
leży, bo nasamprzód inkunabuły dzieła M.kołaja z Błonia ni? są 
żadną rzadkością, gdyż w samym Strasburgu wytlaczanćm było 
przed 16 wiekiem po kilkakroć, a potóm wytłaczane było zaw­
sze bez najmniejszych odmian. Pan kustosz miejskiej biblioteki 
wrocławskiój nie wie takie nic o Wirgiliuszu Polydorze, autorze 
historyi Anglii, gdyż go w swoim świstku uważa za jednę i tę 
samą osobę z Mirgilem, autorem Eneidy. Nie wie, że inkuna­
buły polskie nie kończą się z wiekiem 15, jak w Niemczech, 
lecz idą głęboko w wiek 16. Pan kustosz nie wie, a mógł się 
o tóm dowiedzieć z Janocianów, że drukarnie w Poznaniu nie do­
piero w roku 1677, ale już w r. 1540 były. Pan kustosz zapy­
tuje nas: czy w katalogu naszym książka: „Das Kulmiscbe 
Roehr, 1584 fol.“ jest drukiem, czy tóż rękopismem? — Gdyby 
miał kiedy w ręku Hanowa, wstydziłby się był zadać takiego py­
tania, bo Hanow powiedziałby mu był: Disz Cólmische Recht 
ist gedruckt zu Thorun im 1584 Jahre durch Melchior 
Neriug, in folio. — Przy tytule w katalogu naszym: Brevia- 
rium romanum pergamenum cum initialibus pictis et 
auro ornatis, pyta: czy to rękopism, ezy tóż druk? Gdyby 
miał cokolwiek jasnego wyobrażenia o historyi druków, wiedział­
by, ile to summa summarum książek na pergaminie w całój 
Europie wydrukowano. W bibliotece narodowój w aryżu, naj- 
większój w całym świecie, złożonój z przeszło miliona tomów, 
policzyłbyś druki na pergaminie na palcach u jednej ręki, a wąt­
pimy bardzo, aby się w nićj znajdował brewiarz rzymski na per­
gaminie drukowany. Jakimżeby więc sposobem biblioteka Ra­
czyńskich, złożona z kilkunastu tysięcy tomów mogła przyjść do 
brewiarza na pergaminie drukowanego, a do tego cum initia­
libus pictis et auro ornatis, Pan kustosz nie wie, że Jan 
Secundus nazywał się właściwie Jan Everard, Ericius Puteanus 
van der Putten itd. itd.

Porachujmy się teraz z panem kustoszem! Naliczył on 
w katalogu naszym około 50 błędów, w które także wchodzą 
opuszczone niby przecinki, zatrzymanie ortografii dawnój, druk 
Imion autorów nierozstawionemi literami itp. drobnosiki. Kata- 
1 g nasz składa się z 756 stron, przypada zatóm na 15 stron ka­
talogu nas > ego 1 prawdziwy, czy tóż urojony w głowie recen­
zenta błąd, gdy tymczasem niemal tyleż prawdziwych błędów 
przypada na kilkudziesiąt wierszowy świstek katalogowego cen­
zora Katona, który, okrutniejszy niż stary Marcus Portius Cato 
Cecsorinus, (bo ten wołał tylko: censeo Carthaginem ease delen- 
dam) krzyczy z całego gardła: zetrzeć na miazgę katalog biblio­
teki Raczyńskich. Gdyby zatóm światły magistrat wrocławski, 
naśladując piękny przykład kuratoryum biblioteki Raczyńsaich, 
miał mu polecić, aby ułożył i wydrukował katalog miejskiej bi­
blioteki wrocławskiój, radzilibyśmy panu kusztoszowi użyć jako 
motto do tego katalogu owo horacyuszowskiei Conamur te­
nues grandia.

Na dokończenie naszej, już i tak za długiej obrony, oświad­
czamy, że nie przeczymy, aby się w katalog nasz, dorywczo przy 
innych naszych obowiązkach i zajęciach układany, nie wślizgnęła 
jakaś niejednostajność, Dieregularność a nzwet i omyłka. Ale 
pytamy, gdzież jest jakie bio- albo bibliograficzne dzieło bez 
omyłek? W najsławniejszych dziełach tego rodzaju, jako to: 
w Fabrycyuszu, Voigtcie, Jôcherze, Baylem, Morerim itp. znaj­
dziesz pełno omyłek. Bibliotekę grecką Fabrycyusza wydal na 
nowo poprawniej (emendatior) Harles bibliotekę łacińską Fabry- 
cyusza porządmój zebraną (rćctius digests) Ernest, Voigta kata­
log książek rzadszych poprawi (emendavit) M. Trockenlirot. 
bławny dykeyouarz historyczno - biograficzny Baylego wv 'ał 
z p iprvwkami Gottsched itd. itd. Może kiedyś i nasz katalog 
biblioteki Raczyńskich wyjdzie emendatior, trlko obawiamy 
się, żeby nie cura et diligentia jakiego znowu Kurtzmanna, 
bo zamiast 50 omyłek pierwszój edycyi, miałby ich natenczas 
w drugiej tysiące.

Ùrzçdnlay biblioteki Raozyóskloh.

Pray był! do Poauaaia daii 20 listopada.
BAZAR. Daszkiewicz z Olszewa. Radoński z familią z Krześlic, 

hr. Dąbski z Aleksandrowie, Potócki z Bęrtlewa, Rożnowski 
z Sarbinowa, Zakrzewski z Osi.ka, Szułdrzyński z Lubasza, 
br. Skarbek z Białcza, Paliszewski z Gębie, Skórzewska z M. 
Jezior, Potulik z Wielkich Jezior, Mosztzeński z Stempucbo 
wa. Wolniewicz z Dembicza, Kurśiiicki z Mchów, Hulewicz 
z Mlodzieiewic, Niemojowski z ilit nik, hr. Kwilecki z Opo­
rowa, br. Mielżyński. z Pawłowic, hr. Mielżyński z Chobienic, 
Skarżyński z Cheikowa, Sczaniecka z Miedzychoda, Stablewski 
z Wilkowa, Zakrzewski z Kleszczewa, Chłapowski z Bonikowa 
Kurnatowski z Pożarowa, br. Mielżyński z Iwna.

HOTEL DU NuRD Wizo i Pluciński z Miecbauowa, Wizę 
x familią z Węczurek, Modlibowski z Kromolic, prób. Bęczkie- 
wicz z Miechanowa, Mlicki z Ostówca, Zeuge z familią z Trze­
meszna, Gólcz z familią z Gradowa.

HO1 EL POD CZARNYM OPLEM. Hubert i Cymer z No- 
wejwsi, Wróblewski z Wrześni, Brzeski z Jabłkowa, Sulików- 
skn z RiflrTiŁtftlf

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI Dąbrowski z żoną z Win- 
nójgóry, Lipski z żoną z Lewkowa, Raczyński z Psarskiego, Ży- 
chliński z Brzostowni. Treskow z Kniszyua, Kutzner z Piano- 
wic, Rychlowski z żoną z Drobniua, Miłkowski z Śremu prób. 
Micdak z Dacków, Friese z'Torunia.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Chmiel. Alost (w Alzacyi), 16 listopada. Na 

targ dzisiejszy dowieziono 200 bal nowego chmielu, które sprze­
dano po 90- 100 frank, za kilom.

— * Monachium, 16 listopada. Obrót 683”, cent., reszta 
916 cent. Towar z 1867 r. z Helledau 84—98 flor, towar miej­
ski ze Spaltu 110—130 flor., z okolic Spaltu 97—110 flor., fran­
koński towar wiej-ki 60—85 flor, za 112 funt. celn.



— ♦ Vallendar, 16 listopada. Za zezwoleniem król, re- 
jncyi w Wiesbadenie zaprowadzono w sąsiedniej gminie Grenz- 
ausea targ na chmiel. Przed ktlsu dniami odbył się takowy, 
’rzy dowozie około 606 cent, zadawano około 30—32 nfl. a ?a- 
fierano zakupy po 35 tal. za cent. W okolicy tutejszój jako tóż 
t dolinie Sayn wiele od lat kilku uprawia się chmielu, który dla 
ryborowej swej jak/ści bardzo jest poszukiwany. Sam jeden go- 
cinny w Isenburgn sprzedał domom południowo - niemieckim 
:hmielu su około 2.',000 tal.

— * Praga czeska, 16 listopada. Usposobienie w handlu 
.hmielem osłabia się coraz więcój, ceny szybko się cofają i im 
»ięcej jest ofert, tóm mniejsza chęć do kupna i tćm bardziój ceny 
miżają się, tak że dzisiaj aa najlepszy towar płacono w Sateczu 
edwo 115 flor., obwodowy i powiatowy chmiel 60—95 flor, nom., 
■hmiel czerwony z Auszy 50 —90 flor. a zielony 40—50 flor, za 
ientnar.

tal., No. 0 i 1 5’/,—5*’, tal., mąka rżana No. 4"/,,—5%, 
No. 0 i 4%—4* , tal. płac, za cent, bez akcyzy. 
reggjgfTfrlWaBBBB
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— * Bydło. Berlin, 18 listopada. Targ dzisiejszy 
przyprawił sprzedających o znaczne straty, ponieważ z powodu 
za wielkich dowozów nie można było osiegnąć cen, któreby od­
powiadały stósownym eenom sprzedaży. Dowtaziono zaś bydła 
na targ:

1322 sztuk bydła rogaiego. W stosunku do targu ze.-zło- 
tycodniowege było około 300 sztuk bydła więcój na tar,u, dja 
czego nie sprzedano całego dowozu i snaczne pozostały res.ty; 
ceny zeszłego tygodnia nie zdołały ¡się utrzymać tak że cena luO 
funt, wagi mięBa towaru wyborowego zredukowały się na 16—17 
tal., średniego na 13—lj tal. a pośledniego na 9—10 tal.

4066 sztuk świń, dowóz za wielki w stósunku do obeenój 
potrzeby, dla czego nie sprzedano około 500 sztuk; na wywóz 
nic nie kupowano a za 10J funt, wagi mięsa najpiękniejszego to­
waru płacono 17 tal. a pośledniego 14 — 16 tal.

3 91 sztuk owiec. Dowóz przewyższył także potrzebę pla­
nu i okolicy w obecnym czasie, dla czego całege towaru nie spre- 
cano; ciężki, opasły towar był żądany, średni i pośledni zanie­
dbany; za ::0 lunt. towaru opasłego płacono 8—% tal.

805 sztuk cieląt, które po średnich tylko cenach sprzedać 
zdołano.

— * Mąka. Berlin, 20 listopada. Mąka pszenna. 
No. 0 i 1 6%,-% tal,, No. 0 i 1 tal.; rżana Ko. 0 5%,
—% tal. Nr. 0 i 1 5 /,-4"/„ tal.; plac, centnar bez akcyzy.

Poznań, 21 listopada. Mąka pszenna No. 0 6%- 6'/3

Doniesienia Ęield««c.
Giełda p<>znańskK, 20 listop.da.

Pozn. nowe listy zast, 4% 85’/, żąd — 
rent. 89% płacno. — Pozn. akcye banku i> ow. 
j ozn 5% ubili-, prow.—płac. Pozn. 6% ot lig., pcw 
Pozn. ó% oblig. Obty 98 żąd. — Pozn. 4%% i 
płac. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł. — n 
tal. pł.

Żyto na listopad 69% listopad-grud. 69 na grudzieó- 
stycz. 68% stycz.-luty 63^’* luty-marzec 69 na wios ę 1868 
r. 69’4 tal. pic.

Okowita: (z beczką) wyp. 6,000 kw.; na listopad 19’ /< 
grudz. 193/, na styczeń 19% na luty 19’/ „ na marzec 19% 
ca kwiecień '-0 tal. pł.

Spiritus w miejscu bez beczki. 19%,
Giełda toerłiaaii«, 19 listopada.

Przy wyższych kursach obrót był dzisiaj na giełdzie ogra­
niczony a usposobienie wyczekujące.

■Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płacon. Obi. pstwa (3%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 t3%°|0) 116 żąd

Ust. zastaw.: Zsch.-prusk. (3%%) 76% płac., dto (4%) 
82% płc. dto (4,/,°0) 90'/, płac. Pozn. nowe (4%) 85'/, płac. 
Listy rent. Po/n. (4%) 89% żą I. Prusk. (4%) 90% żąd.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47 żądań. Poż. 
naród. (5° 0) 56'/, płacono. Losy z roku 1854 (4%) 61'/, płacon. 
Losy kred, z r. 1858) 72 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 69 
płac. Losy z r. 1861 (5° 0) 42% Poż. w srebr. z roku 1864 
(5%) 60% żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 101'/, płac 
Rosyjsk.-polsk-obi. skarb. (4%) 61% płac. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90'/, płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
żądano. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57 płacono. Listy 
likwidacyjne (4%) 47% płac-.n. Włoska pożyezka (5%) 44% 
płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 76% płacono. Aioye 
kolei ielaz. Kol. mind. l4l płac. Gal.-Kar. -Ludwik. 86 płac. 

; Austr. franc. 131-3!-%-% płac. Warsz.-wied. 62‘, c. Banktltd.
Austr. cred. mob. 75—'/, płac. Pozn. prow. 100 płac. Szłąsk. 

i stów. bank. (4%) 113'/, żąd. Certyf. hipot. Hilbnera (4%%) 
’ 101 płc. Hansem. (4%°,) 87 płac. Henckeł (4'/,%) 96 żąd.

Obi. hip. szląs stow. bank. (4%%) — żądań. Meining. (4’/,%x 
8 zadano. J

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 1131'/,, płac., ldr.
112% płac., suweryny 6. 24'/, pł .-nap. 5. 13% płc., półimper- 
5. 18 płacon., doił. t. 12% płacon. Złota w sztabach funt celny 
469 plac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bauk.
99’, płac., Austr.-bankn. 83% płacon. Rosk. bankn. 84*,', płac, 
i żąd. Dyskr : = bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 90—106 tal. wedle ja­
kości; 2000 funt, na bież. mies, i list-grudz. 87%—88 płi,-. grud.
-stycż 89 żąd. 88% płc. stycz.-luty. 89% żąd 89 płac, kwi c - 
maj. 91 — % maj.-czerw. 92—’/', tal. płac. Zyto: 2000 lunt. 
w miejscu 74'.'4—75 tal. płac, na bież, miesiąc 75% — 75 — ’ą 
listepad-grudz. 73%—74-73% kwiec.-maj. 72'ą—73—72% maj.- 
czerw. 73%—1 4 tał. płacono. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 
49—57 tal. wedle jakości. Owies: 1200 funt, w miejscu 31—
33’/, tal. wedle jakości; 3l%—32’/, tal. płc. na bieżący mies.
31% listop.-grudz i grudzień.-stycz. 31 sty/z.-luty. 31’/s—' , kwieć.
-maj 32—'/, plac. maj.-czerw. 33 tal. nom. Groch: 2250 iunt 
do gotowania i na paszę 65—76 tal wedle jakości. Rzep: 1800 
fun ów 80—85 tal. Rzepik zimowy: 79—84 tai. Olej rze- 
pioiwy: ¡00 funt, w miejscu bez beczki 10s/, — % tal. płac, na 
bież, miesiąc, listopad-gruilzień. i grudz.-stycz. 11 żądań. 10"/,, 
płac, kwiec.-maj. 11%-% tal. płacono. Olej lniany: w miej­
scu 13% tal. żąd.Oko wi ta: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 
19' 8—% tal. płc. na bież. mies. listopad.-grudz i grudz.-stycz.
19%—% kwieć.-maj. 20%—"/,,—% maj.-czer. 21*/5 czer.-lip. 21 
%,— '/, tal. płacono.

Giełda vt/g-nelaws&a, 19 listopada.
Koniczyna czerwona, ceny nie zmieuity się, poślednia 

12-13 tal. średnia 13'/,—14% tal., -piękna 14%—15 tal. bar­
dzo piekDa 15’4—15% tal. Żyto 2000 tunt. na listopad 67% 
w końcu 63 listopau-grudz. 67%, w końcu 67% grudzień-stycz. 
styczeń-luty i luty-marzec 67% kwiecieć-maj 68 tal. płac.
Rszenica na listopad 90 tal. żąd. Jęczmień: na listo­
pad 56 tal. żąd. O ies: na listopad 51’/, tal. żąd. Rzep: 
óa listopad 93 tal. żądano. Oléj rzepiowys ceny nieco stal- 
sze; w miejscu 10% tal. żąd. na listopad i listopad-grudzień 
10% tal. płacono kwiecień-maj ¡0% tal. żąd. i płacono. Oko­
wita: ceny z początku niższo, w końcu stalsze, wypow. 25,000 
kw.; w miejscu 19% tal. żąd.. 19 ta. płac, na listopad i li­
stop.-grudz. 19 grudzień-styczeń 19, stycz.-iuty 19% kw. maj 19% 
maj-czerw. 20 tal. plac.

wolny od wojskowości, obe- Strzelecka ul. No. 1, jest ładne pomlesz-

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lniauka

W

Na targu: piękna.
sgr.

114-117
113-114

— 86 
65—67
- 38 

82— 84
202
192
176
114

śred.
sgr.
111
110
85
62
37
80
192
182
16G
164

pośloJ.
sgr.

105-109) 
104—1081
57— 5J''Í 

— 36! »
76- 781 «

188 J
172
156
164

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.............
„ średniej .............  ..............

. .. ..............................
Zyta ciężkiego „ .......................

„ lżejszego „ .........................
Jęczmienia dużego „ ........................

» drobn.
Owsa ...............................
Grochu do gotow. .............. ...............

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego ...............................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki ... „ ........................
Perek....................„ ............................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białój „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . ..............................
Oleju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 16 listopada .............
dnia 18

20 listop. 1867
do

tal. -■?. fn.ltal. ag. ft.

3 23 9 3 27 6
3 17 6 3 20
3 5 — 3 10
2 27 6 3 _ _
2 23 9 2 25 - ■
2 2 6 2 7 G

— — — — —
1 10 — 1 15 —

- — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — _
— 21 — — 22 6

5 — 2 20__ — — — — —— — — — — —
— — — — — —
— — — — — _ 1
— — — — — —
— — — _
— — — — — —

■Mflfl
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W piątek dnia 22 b. m. oripra i się

nabożeństwo żał buc o godzinie 9 z 
rana w kościele XX Dominikanów za 
duszę ś p. Józefa i Jadwigi babiń­
skich na które pobożnych zaprasza się.I

Walne Zebranie Tow. Rolniczego w Gór-j Pana Teofila Prawdzięk ie«o,
czynie odbędzie się w niedzieię, dnia 84 mieszkającego nie dawno temu w Wre

[69u6]

Łiktopasiu rb. o 4 godz. z połud. w Gór- 
ezyifie w lokalu Towarzystwa No. 46, ua 
(ttóre tak członków, jako i chęć mających 
przystąpienia zaprasza. [70I3J.

Zarząd.

«laniu u wd wy Weiss, przy ulicy Schuh- 
brucke, pod numerem 42, uprasza się nin ej- 
szem o podanie adresu swego Administra­
cji Dzień. Pozn.

W
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A
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V
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Dnia 17 bm. o godzinie 8 
wieczorem zakończył swój ży­
wot doczesny Kazimierz Do­
browolski w Witkowie, wach­
mistrz b. wojsk polskich z kam­
panii Napoleona Wielkiego prze­
żywszy lat 89. Pogrzeb od­
będzie się w czwartek rano 
tj. dnia 21 bm., na który za­
prasza familią [6985].

Stroskane rodzeństwo.

Młodzieniec, który skończył gimna 
zyum, muzykalny na fortepianie, życzy so­
bie objąć miejsce nauczyciela domowego. 
Listy frankowane mogą być nadesłane do 
Eks ed. Dzień. Pozn. [6991]

Szanownym Dyrekcyom powiatowym Tow. 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
przypominam, że zebranie wspólne Zarzą­
du wraz z delegatami djrekeyów odbędzie 
s[ę «izaira 4 grudni» rb. w Bazarze o 
godzinie 5% wieczorem w mieszkaniu prze 
wodoiczą ego. Z polecenia
[7oos]. Km I Bilcrski.

Poszukuję na czas dłuższy 
egzaminowanego zastępcy, 
któryby natychmiast mógł 
objąć miejsce.

R. Treplin,
[70M.] aptekarz w Kostrzynie-

fllynarz,
znany z miynem parowym jako też i wo­
dnym, z chlubnemi świadectwami, poszukuje 
miejsca tutaj lub w Królestwie. Bliższa wia­
domość w Gni eź ui e ulica Grzybowo No. 503, 
albo w Poznaniu u piekarz?. W, Radzi­
szewskiego na Chwaliszewie._____ [6S48J.

kanie składające się z czterech pokoi ze 
stajnią lub bez natychmiast do wynajęcia.

[6971]

!!! Losy loteryjne !!!

Obwieszczenie.
Od 1 kwietnia r 1868 na . 

kal ordynansowy dla przechodzących 
mandńw w drodze minus licytacyi.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień
0 grudnia rb. przed palndnlem o 11 godz.
na ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą podczas 
godzin służbowych w naszój registraturze.

Poznań, dnia ¡3 listopada 1867. [6995]JSiigislral.

ajęty będzie lo 
chodź ko-

Sprzedaż konieczna.
Królewski sai®.d powtowy w Poznaniu,

ał dlą spraw cywilnych.
’ - - ica D67.

Wydziai
Poznań, dnia 6 lipca

Nieruchomość do Macieja i Małgorzaty 
małżonków S reińskioh należąca we ws 
Jasiu pod iic.ita 19 położona, oszacowana 
na 56łO tal. 4 sgr. 8 fen. wedle taksy, nr 
gącój być przejrzaną waz z wykazrm hi- 
p te-znym w registr turze, ma 1 yć 
dnia ¿0 s yczulą 1868 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nój nie wykazującćj się z księąi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. [4396]

i o znacznie zniżonych cenach polecam
Szanownej publiczności:
R. W. Berwińsktego śtudya o literaturze 

lndouój ze stanowiska historycznej i 
nau owej krytyki. 1854 dwa tomy, za­
miast 2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 22, sgr. 6 fen. 

U. Niemcewicza Podróż z Petersburga 
do Szwecyi w drodze do Ameryki w 
roku 17 6 z fraucuzkiego oryginału na 
język polski prz łożona 1858 zamiast 
15 sgr. 10 sgr.

J. Szyoa Jeografla dawnój Polski dla użyt­
ku młodzieży. 1861 zamiast 20 sgr. za

17 it. 6 fen.
8. Trentowskiego Stósunek filozofii do cy 

bernetykl czyli sztuki rządzenia naro­
dem. tS4śf zam. 1 tal. t> sgr. 20 sgr

Wojnarowski, poemat rosyjski Rylejewa; 
przekład polski 1861. zamiast 20 sgr.

12 sgr 6 fen
F. D. Morawskiego Bajki 1860 zamiast i 

tal. za 17 6 fen
Wszystkie e dzieła i broszurki są nowe

i nietkniętej .Ludwik Merzbacli.
¿nlegochle-

Płótna w wszelkich gatunkami, oliu- 
atki de nos« płóeienne i batystowe, 
wazeką bieliznę szytą, |>ońrz»eliy 
i azhar,setki, koszule flanelowe 
kolorowe, kaftaniki i kalesony 
wełniane, kołdry watowane, matera­
ce, watę wetnianą, trawę morską 
do wyściełek, oraz wodę koloiiską po­
leca w dobrym towarze i po jak 
najtańszej cenie

M. J. Kamieński,
[7009 ] PI. Wilhelmowska No. 18

Nader dobre trze­
wiki gumowe, paraso­
le, paryzkie gorsety 
krynoliny poleca

S. Tucholski.
>997] Wilhelmowska ulica 10.

Dnia i2 grudnia rozpoczyna się cią­
gnienie 1 klasy jtetł» łenSmitej 
w Frankfurcie loteryi ialn-

sowój, zawierającej wygrane 
główne ai do 100,000 tal. i 
do niej to polecam losy oryginalne % 
po lo sgr., % po 1 tal, '/, po 2 tal, 
'/, po 4 tal pod zapewnieniem rzetel­
nej i dyskrytnej usługi. [6988]
a. gSeiss, kolektor loteryjny, 

w Brunówiku.

ESENCYĄ
z salsaparyli Colbert,

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfil - 
cznych), z-nieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col- 
bert w pasażu Colbert Nr. 7 i 8. Skład 
główny dla Królestwa Polskiego u p. Galle­
go w Warszawie, w Wilnie u p. Chrościc- 
kiego, w Lublinie u p Mazurkiewicza, we 
Lwowie u p. Piotra Mikuła scha, w Krako­
wie u p. Brunona Miczyńskiego, w Pozna 
nin w aptece p. dr Manklewlcza- [6323,
Gimnastyczna - ortopedyczny zal. ’ad

w Berlinie (Oranienhurgerstr. 64)

Panów kupców i cukierników 
upraszam o wczesne nadesłanie mi 
swych zamówień na nadchodzące 
święta. Próby można zobaczyć w 
mym składzie.

S. Sobesld.

-Bielskie sielawy^®
borówki, elbląg. minogi, kasztany
poleca [7001]. Izydor Appel,

Podgórna ul. 7, naprz. hotelu de France.

[7012].
Plac Wilhelmowski No. 3, 

Hotel du Nord.

Smarowidło do wozów
w najlepszym gatunku w naczyniach od '/ 
— 3 ctr., także najlepszy

tran de smarowania skór
poleca

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Frzędiilk gospodarczy, obeznany

z prowadzeniem wszelkiej gospodarczej i le- 
śniczej rachunkowości, niemniej z zarządem 
gorzelni, browaru, cegielni i torfiarni, tu­
dzież prowadzeniem korespondencyi z wła- 
dzami rządowemi w obydwóch krajowych 
językach, obok tego posiadający dokładną 
znajomość w chodowli owiec, poszukuje przy 
złożeniu 1000 tal. kaucyi, zaraz albo od św. 
Jana r p. odpowiedniój posady. Bliższych 
szczegółów uprasza się dowiedzieć w han­
dlu nasion Ludwik* Kunkla w Poznaniu.

(6934)
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[7006] przy
Jul. Sćhedinga nasi.,

przy Chwali8zewskim moście.Najlepsze
węgle w kawałkach

w całych i pół ładunkach wagonowych, we­
dle miary w kupalni używanej
dostarcza wprost z dworca franco przed dom 
jak najtaniój spedytor

Rndolph Rabsilber,
[6989] Szeroka nl. No. 20.

Służący, ktwaler, zdolny w swym za­
wodzie i w jak najlepsze zaopatr, ony świa­
dectwa, utraciwszy swe dobre miejsce przez 
wojskowość a teraz będąc wolnym, życzy 
sobie stosowne przyjąć miejsce zaraz. Po 
świadectwa zg'os ć się można Z. N. poste 
restante Żerków. [6961.]
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To warz. Rolnicze Mo- ® 
gilnickie.

Walne Zebranie dnia 2 
grudnia rb. o godz. 11 
w Trzemesznie u Kamiń- 
skiego. (6993).

Dy rek cy a.

Na walne zebranie członków 
Tow. Pomocy Naukowej imienia 
Karóla Marcinkowskiego w powie­
cie krotoszyńskim na dzień 26 li­
stopada rb. o godz. 11 z rana do 
lokalu p. Robińskiego w Kroto­
szynie zaprasza [7007],

Komitet.

Ńakładem księgarni T. 
go w Bydgoszczy wyjdzie w końcu br.

Now&rocznik
dla nauczycieli i przyjaciół wycho­

wania na r. 1868.
Zawierać będzie: Kouotatnik na wszystkie 

dni roku, wspomnienia historyczne, 4 roz 
prawy statystyczne, 12 z dziedziny wy.ho 
wanta u nas i zagranicą, oraz zajmujące roz 
maitości.

■Wiadomości statystyczne, ułożone według 
urzędowych źródeł, zastąpią zupełnie kalen­
darz szkólny niemiecki, a wydanie staran­
ne i obok i hjętośct (18 ark. w &ce) tańsze 
od niemieckiego, spowodować powinno nie­
mniej rodziców, jak wszystkieh pp. nauczy­
cieli, aby Sloworoeinlk był ich stałym 
podręcznikiem.__________________ [700'J].

Magister farmacyi,
rodem z Galicyi,

obecnie zatrudniony w aptece na Szląsku 
górnym, poszukuje odpowiedniej posady w Po­
znaniu lub innóm większem mieście Księ­
stwa Poznańskiego. [6641 ]

Adresa iit. L. P. poste rest Benthen O/S
Dla mojej choroby jestem zmuszony 

sprzedać moją posiadłość, wiel 
kości 663 morgów magd., w czćm jest 
rykoło 50 morgów łąki I klasy, przytćm 
torf nieprzebrany. Budynki masyw no­
wo budowane 1866 r. Inwentarz żywy 
i martwy pozostaje na gruncie. O ce­
nie sprzedaży i zaliczce można się do­
wiedzieć każdego czasu u sprzedającego.

W, Hiiher.
[6833 ] w Lojewle pod Inowrocławiem.

Dnia 2 grudnia o godzinie 3 
z południa odbędzie się w Pozna­
niu w lokalu urzędowym Walne 
Zebranie Tow. ról. poznańsbo-sza 
motulskiego. Zawiadamiając o tem 
Szanownych Członków, o liczny 
udział uprasza (7005)

Djrekcya.
Walne Zebranie Towarzystwa 

Pomocy Naukowej imienia Karóla 
Marcinkowskiego na powiat gnie. 
źnieński odbędzie się na dn. 
25 bm. z rana o godzinie 11 
w Gnieźnie w hotelu pani Chro- 
ścińskiej, na które wszystkich człon­
ków zaprasza [6854],

Komitet.

Sztuczne zęby.
Te tak bardzo tlubmne i przezemnie ro­

bione zęby sztuczne przylegające, trzyma- 
'ące się naciskiem powietrza czyli ssyce, 
któremt wybornie żuć można a ktćre nie po­
dlegają żs-dnej prawie reparacyi, wsadzają 
s ę bez bólu. Dla wszystkich chorób ust i 
zębów konsultować mnie m żea przed po­
łudniem od 8 aż do 6 godziny po poiudniu.

Bydgoszcz, Fryderykowska ul. 10/il.
W. Szłilze, praKt. dentysta.

[6637] (dawniej w Dreźnie.)

stniejący o i lat 28 pod kierunkiem podpi- 
taneso. nrzYimuje pod miernemi warunkamisanego, przyjmuje p 
ckorich, cierpiących na skrzywienie 
keśei pacierzowej i etlonlłów, 
ua negti skrzywione, na choro­
by kości i członków, mianowicie 
bioder, na oehromienia i i. d. 
w osobnych lub wspólnie wygodnie rzą­
dzonych pokojach. Dla niezamożnych miej­
sca bezp*atne.

Dr. H. W. Berend
[7640] Tajny radzea._______

Kasztany włoskie, 
Daktyle marokańskie, 
Rodzenki na gałązkach, 
Migdały w łupinkach, 
Prunełki,

Chodownik owiec, w skutek dłu- 
goletniego doświadczenia obeznany z naj­
nowszą chodowlą owiec, poleca się na zbli­
żający się sezon szanownym pp. właścicie­
lom owczarń celem rewtzyi i klasyfikacji 
owiec, przyjmując na siebie sposób rozdzie­
lenia potrzebnego przy rozpłodzie.

Honoraryum wedle umowy. Bliższych wia­
domości udzieli jak najohętniej na franko­
wane lub ustne zapytania kupiec pan

Tomasz Musielewicz
[6966.] w Pleszewie

Figi
poleca 

[70! L] S. Sobeskl.

Szanownéj publiczności polecam niniej-
szém mój dom komisowy w Byd- 
coszczy, ulica Długa No. 41. [6998].

W. Wiśniewski.

Frankfurtska loterya
potwierdzona przez rząd/ 

królewski.
Wygrane: flor. i00,000 — 100,000

— 50,000 - 25,000 — 20,000 — 15,000
— 12,000 — 10,000 — 6000 - 5000 
. 4000 — 3000 — 2000 — 1000 itd.

Losy oryginalne rozsyłają się za za­
liczką pocztową lub markami listowemi:

'i, losu po 26 sgr. — ' , losu po 1 
tal. 22 sgr. — '/, los 3 tal. 13 sgr.

Plan, wykazy wygranych i wycr-.ne 
przesyłają się akuratnie. [6837)
Antoni Ifiorir w Frankfurcie nM.

Hotel Berliński w Kaliszu
potrzebuje zaraz lub od Nowego 
Roku dwóch stróży i człowieka do 
koni. Bliższa wiadomość w kan­
torze tegoż hotelu. (6994).

Skład papieru i materyałów piśmiennych
J. Jaroc/yńskiego e’5ei

poleca swoje papiery wszelkiego rodzaju, mianowicie francuskie i azgielskte papiery h
stowe i przybory piśmienne i rysunkowo — oraz wszelkie przybory szkółce i biurowe
w wielkim doborze. Zarazem polecają się Rejestrn pMfśflarwe gotowe i przyj- H . .. , ........ .rnują się zamówienia na draki litograficzne wszelkiego rodzaju — karty wizytowe itd.

[6603],

ä^rzepashi z SAlaniratui,
AkSitmitki, wstążki i krawatki, 
Rękawiczki i <leszczocl»rmny poleca

Kortak.
Nowości w kapotach teatralnych, baszli-

kach, bluzach, wstążkach, przepaskach, colliers 
d’Africain szarfach itd. poleca [«9903.

M. Zftdefc Bił., Nowa ulica 4.
poleca

[5941.] F. Dogosławski.
Handel wina — winiarnia

i restauracya pierwszorzędna
Eberle i Kaufmann

tr ttydggsxcxg,

Świeże strasburgskíe
liitzlíi truJlOKf z iiq- 
Irobek gęsich polecają

W. F. Meyer i Sp.
[7003], Wilhelmowski plae 2.

Cukry paryskie,
Cukry własnej fabryki, 
Osmażane kasztany, 
Czekoladki w eleganc­

kich pudełeczkach w 
wielkim doborze,

Kartoniki gustowne
poleca r% O 1 1 •b. oobeski.[7010.1

PI c Wilhelmów. ?, Hotel du Nord,
Świeżego zielonego ło­

sosia i dorsxa morskie­
go, jako też świeże tłuste W>ę-
dsonc śledsic łososio­
we polecają

W. F. Meyer i Sp.,
[7002]. Wilhelmowski plac 2.
Codziennie świeże

liączki i ptysie
umówienia każdego rodzaju wykonują się 
ratoie w cukierni [6987]

R. Neugebauer,
Wilhelmowski plac No. 10 naprzeciw 

teatru miejskiego. [6987] 
Równocześnie polecam preparaty słodowe 

król liweranta nadwornego p. Jana Hoffa, 
świeże, dopieroco bezpośrednio otrzymane.

Plac Fryderykovvski Xo. FS,
poleca czysto utrzymywane . [6999].

wina mozelskie, reńskie, Bordeaux i węgierskie,
ziiakomitą kuchnią, osobne salony dla mniejBzyd* i więhgzyeh towarzystw.

Dominium Kurzagóra pod Ko­
ścianem mado sprzedania 50—60
kóp tycxek do chmielu 
i 30—40 kóp pali do drxe 
wek. [6982J.

Rzeczywista wyprzedaż
całego składu

wyrobów jedwabnych, wełnianych, bawełnianych i t. p. 

„ych cenach.]’ Jÿg. MaSllBlSSâCWflCK po znacznie zniżo-

i Sp.
WtaiciciSe-.Mieciysła^WaligórśkTi Sp. w Poznaniu, - Nakładem fczcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

jest
ares;

' Dominium
lóu pod Żerkowem 

I6y59j. podaje do wiadomo-
ści szanow. interesentów, iż 
tegoroczna sprzedaż baranów 

;Ljuż ukończoną została.

Sprzedaż tryków«
Oryginalne tryki negretti, be* 

pośrednio z sławnej owczarni p. 
szambe ana Meyen w Gresse w 

'Meklemburgii stojące, ofiarują si{ 
po stógownych cenach. Waga strzyży do 10 
funt. Gaitcl, powiat Guhrau stacya kolei 
żelaznej Bojanowo. [6992]

Fuhland.

Teatr amatorski
w Ciostyniu

odbędzie się
w niedzielę, dnia 24 listopada rb

o godzinie 6 wieczorem, 
na sali

pana Dzieciuchowicza.
na cel dobroczynny.

1, Verbum nobile.
2. Janek z pod Ojcowa.

Bilety sprzedawane będą przy kasie po 
1O s«r. [699

bez ograniczenia dobroczynności.
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___________________________Pewni
Teatr miejski w Poznaniu. Jadwi

W czwartek dnia 21 listopada ooru
po r» z pierwszy »aha

Die schóne Helena, czuje
opera-buffo w 3 oddziałach p. Meilhas i ® Stiegt 
levy. Na niemieckie tiómaczona przez * rzecz 
Dokna Myzyka przez Jacques Offenbach ]e„.J

Helena: panna Valmore, z c. k. uprzy* 6«! 
teatru Josephstadt w Wiedniu, jako gość. ./m I 

W piątek dnia 22 listopada 1 z&pe
nowo studyowana: W Pj0

Der Waffenschmied von Worms-'»roczj 
Opera komiczna w 3 aktach A. Lortzinp, polski 

Marie panna Holland iako gość. żadnpt 
[7004J. Dyreferya^Jjyj0 '

ftiele 
Ptzez 
Piero

Śpiewy

w ogrodzie Indowym
W czwartek dnia 21 listopada

Na wyłączny dochód p. Engelhef /
Wielkie przedstawienie

Początek o 7 godz. Cena wnijścia 5 si1 
[6986]. A. Menike.
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